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wiersz petitowy. ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne: rękopi sów drobnych nie zwraca. 

FOTOPLASTIKON. Pio~o69~ka 
Z powodu zamknięcia zaklaclu 

Ostatni dzień 

lndye Zachodnie. 
ka i 

Kuba, Jamaj­
t. d. 

~~~~·~~~•@••~~····~ 
Na korzyść Szkoły Rzemiosł wyzn. mojżeszowego 

„Talmud-Tora" 
We wtorek 18-go lutego r. b. w Teatrze Wielkim Sellina odegranym będzie 

._- Poraz pierwszy -.. 

Dramat !~sena „Doktór Sztokman". 
Bilety są do nabycia w kantorze Moriiza Fraenhla, Mikołajewska 26, w dniu zaś przed­

stawienia w kasie 1e itru. 

~~~~·~~~·····~·~~~~ 

tOOZKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE. 
W czwartek d. 20 b. m. o godz. 8 i pól wieczorem w Sali Koncertowej 

13 (:XXlll) KONCERT 
z udziałem p. Alfreda Reisenauera, pianisty 

Bilety (ulg-owe dla czlnuków za zwrotem m11rki ~ 3) są du uabycia w kancelaryi To­
warzystwa (Zawadzka 5) <'Odzieunie w g 1d:doach 11-2 i 4-8. 

Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzh o godz. 12.31, 6-44*'~ 7-12*, 
12.45, 3-05*, 6.02*„, 7 .28. 

Przychodzą do Łodzis o godz. 3.09, 5.03, 
9.32, 10.23**, 3.52, 4.58, 8.22*, 10.58"''*. 

Uwagi. Godziny wydrukowane Uustym drukiem 
oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu­
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone *·*, służą dla 
bezpośredniej komunikacyi .Łódź - Warszawa" b e z 
p r z e siad a n i a s i ę w K o 1 us z k ac b. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 

Jut1·0. 

IMIONA SLOWIAKSKIE. Wielosla1ra. 
SALON artystyczny, Piotrkowska 87. 

, TEATR WIELKI. Przedstawienie ua rzecz Talmud­
'Ihory „ Wróg ludu" (dr. Sztokman), dramat Ibsena. Pocz. 
o godzinie 8 wieczorem. 

Wspomnienia historyczne. 

Poniedziałek, 17 lutego. 
1564 r. Zgon :J-Iicbala Anioła. 
1827 r. Zgon Pestalozti"eggo. 
1856 r. Zgon Henryka Heinego. 

Przegląd polityczny. 

Łódź, 17 lutego. 

Dwulicowa polityka br. Biilowa doprowa­
dziła nares't.cie Niemcy do zupelnego prawie odo­
sobnjenia, bez pocjecby jednak, by za przykła­
dem Anglii mogły być z niej dumni, bo odoso­
bnienie to prawie jest równoznacznem z ban­
kructwem polityki niemieckiej, o ile dotyczy 
dorobków czasów ostatnich. 

Cesarz Wilhelm chciał uczynić Niemcy po­
tęgą mor.~ką, mocarstwem wszechświatowem i 

przez cały czas swego panowania dążył do wv4 
tlrn1~tcgo cela , nic żałując ani trudów aui też 
kosztów, by doprowadzić flotę njerniecką do od­
powiedniej sily i zdobyć dla Niemiec kolonie 
zamor1:1kie. 

Anglia, zaplątana nieopatrznie w wojne 
w południowej Afryce, zagrożona w najiywot: 
niejszyclt swych interesach na wielu punktach 
globu ziemskiego a przedewszystkiem w Azyi, 
szukala sprzymierzeńców na stałym l~dzie by 
oparta o lądową potęgę militarną mogła r~zra­
chować i;ię ze swymi wrogami. Zrozumiał to 
ces.arz. Wilhelm i, ?Iate~o ~ chwili. k1:ytyczuej 
zmienił front odnoi;me polityki filoboeri;k1ej i po­
dał dłoń przyjazną anglikom, wytargowawszy 
przytem tak znaczne ustępstwa, na jakie Ano·lia 
nie zgodziłaby się nigdy w normalnych wa1~111-
kach. 

Dość wspomnie1.i o wyspach Samoa, kolei 
bagdadzkiej, Azyi Mniejszej, zdobyczach niemiec­
kich w Chinach i t. p . 

Lecz dobrze mówi przysłowie francuskie, że 
apetyt wzrasta przy jedzeniu, Niemcy, pr't.eko­
nan~ o zupe~nej bezsilności Anglii, poszły w żą­
damach swoteh zadaleko a prasa niemiecka 
przedsięwzięła prawdziwą nagankq na Anglię, 
co naturalnie do żywego dotkn~ło dumnych sy­
nów Albionu i w rezultacie i;woim doprowadz1lo 
do naprężonych stosunków mięrlzy dwoma mo­
carstwami, tuk uiedawno jes:,1,cze zawierającewi 
z sobą !!pecyalne umowy i dążącymi do bardziej 
ścii;łego przymierza. 

topniowo stosunki między Anglia i Niem­
cami zaczęły przybierać coraz to niep1~zyja;i.uiej­
szy charakter aż dosr.ło do tego, ie nawet po u­
sunięciu przyczyny nieporozumień trudno będzie 
powrócić do dawnej zażyłości. 

To też Niemcy , zaniepokojone psującemi sie 
z Anglią, stosunkami zwróciły się w stronę Sta: 
nów Zjednoczonych Ameryki północnej i w tym 
celu książę Henryk Pruski miał się udać za 
ocean, wrzekomo dla asystowania przy chrzcie 
okrętu niemieckiego, zbudowanego w wars11ta­
tnch okrętowych ameryka11skich. 

Dla Anglii zbliżenie się Niemiec do Unii 
północno-amerykańskiej byłoby równoznacznem 
utracie jej wszechświatowego stanowiska. Za 
wszelką więc cenę należało temu przeszkodzić i 
dlatego też sekretarz stanu dla spraw zagrani­
cznych lord Cranborne, syn Salisbury'ego, wystą­
pił w izbie gmin parlamentu angielskiego z wy­
nurzeniami, jakoby przed rozpoczęciem wojny 
o Kubę groziła Unii północno-amerykańskiej in­
terwencya ze strony mocarstw europejskich, a 
tylko Anglia zapobiegła wmieszałliu si~ Europy 
w wojnę hiszpańsko-amerykańską. 

Oświadczenie lorda Cranborne wywarło wiel­
kie wrażenie w Ameryce i odrazu źle usposobiło 
opinię publiczną w Unii przeciw Niemcom, któ­
re i tak nigdy nie cieszyły się tam popular­
nością 

W odpowiedzi na wynurzenia lorda Cran­
borne wystąpiono w Berlinie z zaprzeczeniami. 

Prasa niemiecka jednoglośnie :(;aczęła zapewniać, 
że to właśnie poseł angielski w Waszyngtonie 
Pauncefote zaproponował reprezentantom mo­
carstw interwencye, ale Niemcy projekt ten od-
rzuciły. • 
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Prasa amerykańska nie uwierzyła Niemcom, a 
<Krening Posh , gazeta nowojorska, objaśniła, że 
Pauncefote przedstawił tylko reprezentantom mo­
carstw projekt, który otrzymał od Niemiec. 

Tymczasem w odpowiedzi na wysoce na­
miętny artykul półurzędowej <Nordd. Allg. Zei­
tung > lord Cranborne złożył w izbie gmin 
oświadczenie, że Anglia nietylko ni e podała pro­
jektn w przedmiocie interwencyi, lec7. przeciwnie 
odrzuciła projekt ten, zaproponowany jej przez 
kogo innego. 

Wówczas rząd niem:ecki ogłosił w urzędo­
wym już organie swoim <Reichsanzeigerze , notę 
przeslaną w dniu 15 kwietnia 1898 r. do Berli­
na przez posła niemieckiego w Waszyngtonie. 
W nocie tej posel niemiecki oświadcza, ja­
ko z orędzia prezydenta. Stanów Zjednoczonych 
do kongresu wynika, że wmieszanie się Stanów 
Zjednoczonych do wojny o Kubę zgadza się 
z 11umiarami mocarstw i nastąpi skutkiem żąda­
nia 11 ich stroliy. Zwrócił zaś na to uwagę posel 
angielski Pauncefote i przedstawia rzecz mocar­
stwom po porozumieniu si~ 11 posłem hiszpańskim 
do rozważenia. 

Cesarz Wilhelm, jak twierdzi <Reichsanzei­
gci» , przeciwny był interwencyi. 

Ogłoszenie tych dokumentów rząd angielski 
wziął za krok nieprzyjazny dla Anglii i z tej 
racyi wystąpił z ostrą notą do rządu niemie­
ckiego. 

Widocznie w Waszyngtonie wynurzenia lor­
da Cranborne uznano za wiarogodniejsze od wy· 
jaśnień niemieckich, skoro sekretarz stanu do 
spraw zagranicznych Unii Hay w nocie do posła 
Unii w Londynie oświadc11ył, że Stany Zjedno­
czone łączą się z polityką Anglii, określoną przez 
traktat z Japonią 

Jestto dla Niemiec cios :aader dotkliwy i 
rnjnujący wszystkie dotychczasowe kombinacye 
dyplomacyi berlińskiej. 

S. J. 

ZYGZAKI. 
(Km.) Przed dwa hotele, stojące naprzeciw 

siebie, zajechały dwie dorożki. Z pierwszej 
wysiadła trochę umalowana dama i sama doglą­
dała zdejmowania kufrów. Damę ową okrążyło 
wnet grono gapiów, wśród których krzyżowały 
sir;i rozmaite zdania i uwagi. 

- Patrzcie, jaka energiczna, taby sobie 
z każdym poradziła! 

- Ba, z lwami sobie radzi, a '" chłopemby 
nie <loszla do ładu. 

Aha. więc to pogromicielka lwów! 
Z drugiej dorożki wysiadło dwóch panów 

i chyłkiem z mantelzakami weszło do drugiego 
hotelu. Tu nie było ciżby i nikt nie wygłaszał 
żadnych komentarzy. Przed bramą hotelową 
stał tylko wiecznie równy, zawsze spokojny, 
z wiecznem cygarem w ustach jeden z tutej­
szych przemysłowców. Zatrzymał mnie za guzik 
od palta. 

Widziałeś pan, przyjechali! 
- Kto? pogromiciele lwów? 
- Ależ nie, czescy przemysłowcy, w tym 

właśnie hotelu stanęli. Po co oni właściwie 
przyjechali, to doprawdy nie wiem. 

- Jakto po co? Sprytny, rzutny narod, do­
wiedzieli się, że powiał inny duch w przemyśle 
i przyjechali skorzystać ze sposobności. Dobra 
to nanczka dla nas, jak trzeba korzystać szybko 
z otwierających się rynków zbytu. 

- No, ależ panie kochany, co oni mogą 
nam zaofiarować? C11eskie szklo? Czeską mu• 
zykę i czeskie powidła? , 

- Skądże pan wie tylko o tych artyku­
łach, a nie chce przypuszczać, że mają oni i co 
innego na zbyciu. 

- O czeskiem szkle słyszy się w gabine­
tacl1, kiedy się pije :G czeskiego szkła lub po­
d11iwia <brylanty, na cjej » labędziej szyi. Je­
żeli czterech gra, to mówią, że to czesi, wreszcie 
powidra są znane z <Podróży za oceanem >, gd11ie 
c11ech jedzie z tym przysmakiem do Ameryki. 
lS nas więcej zrobić nie mogą, a dla czego, to 
rzecz bardzo jal:!na. Niemcy kupią od nich becz­
kę powideł i narobią hałasu, żeby wszyscy sły­
szeli. że oni solidaryzują się tu z ogólnym prą-
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dem, po cichu jednak obstalują u swoich w Pru­
sach piętnaście maszyn, moc bawełny i wełny. 
Tu w kraju kupią g;łośno paczkę gwoździ za 20 
kop., a t<Jm po cichu wydadzą 20 tysięcy na 
żelazo. To trudno, inaczej być nie może, bo 
nie mamy miejscowego pr11emysłu, tylko nie­
miecki. Dla tego też czesi bawili u nas jedną 
dobę. Prosty rachunek wykazuje, że nie mogli 
zawiązać poważnych stosunków lub dopełnić 
większych tran11akcyi. Licząc na sen 8 godzin, 
śniadanie, obiad, kolaeyę i jakie takie zwiedze­
nie miasta 5 godzin, pozost}iło im na załatwienie 
interesów 11 godzin. To trochę 11amało, jak na 
rozległą i rozrzuconą Łódź. W Warszawie, wie­
rzę, że mogli coś 11robić, bo przemysł tam jest 
więcej rdzenny, a i nie rdzenni muszą się liczyć 
z ogółem, u nas jes11r11e daleko do tego stanu. 

- Teraz rozumiem, te lwy ... 
- Tak panie, llwy mogą sobie przyjeżdżać, 

nie zajrzą do naszych przędzalni, farbierni i 
składów, a czesi co innego ... 

KlłO N J Kit~ 
Ogólna. 

Agencya francusko· polska. Otrzymaliśmy 
z Paryża od pp. Studnickiego i Kozakiewicza 
zawiadomienie, że otworzyli w Paryżu agencyę 
francusko-polską dla handlu i przemysłu. Celem 
działalności ma być podniesienie ekonomiczne 
kraju przez zwalczanie monopolu handlowego 
niemców u nas. Agencya ma. ułatwiać rodakom 
naszym zawiązywanie stosunków handlowyuh 
z Francyą i zdobycie uowych nabywców na 
produkty polskie przeważnie rolne, leśne, półfa­
brykaty, etc.; obecnie bowiem niemcy, korzysta­
jąc ze swego monopolu, będąc prawie jedynymi 
nabywcami zagranicznymi tego, co daje ziemia. 
nasza (często są jedynie po~rednikami w handlu 
naszym z zachodem, ) ze szkodą dla nas dyktują 
dowolnie ceny polskim producentom. 

Okólnik. P. Piotr Laskauer zawiadamia o­
kólnikiem, że na mocy aktu regentalnego, dru­
karnia mieszcząca się przy ulicy Ś-to Krzyzkiej 
Nr 11, pod firmą „P. Laskauer i W. Babicki" 
przeszła z ws11elkiemi aktywami i pasywami na 
wyłączną jego włal!ność i takową od daty po­
mienionej na własny rachunek prowadzić będ11ie 
pod firmą „Piotr Laskaner i S-ka." 

Miejscowa. 
Pierwsze nabożeilstwo. W dniu wczorajszym 

kandydat teologii Leon .May w kościele ewan­
gielickiem św. Trójcy w obecności pastora Ma­
nitiusa i innych odprawił pierwsze nabożeństwo. 
P. Ma.y obejmuje przy kościele św. Trójcy obo­
wiązki pomocnika kaznodziei. 

Ze Stow. wzaj. pomocy prac. handlowych. 
Wpływy kasowe w ciągu roku ubieę;łego wynio­
sły 16.652 rb. 4fi kop„ a mianowicie: 1e skla­
dek cllłonkowskich 8,325 rb. 50 k., z wpisowego 
od nowych członków 510 rb ., zyski z nierucho­
mof!ci Stowarzyszenia 4,541 rb., wpływy na ko­
rzyść otworzonej szkoły handlowej przy Stowa­
rzyszeniu 2,165 rb. 

Wydatki w roku J901 wyniosły 15,441 rb. 
78 kop. Pozostało w kasie 1,21 O rb. 67 kop. 

Do kasy wdów i sierot wpłynęło w ciągu 
roku 80 I rb. 37 kop., z balu, urządzonego na 
korzyść tej bsy, 925 rb. fi2 kop., ogółem 1,726 
rb. 89 kop., z czego wydatkowano 690 rb., po­
zostało w kasie 1,036 rb. 89 kop. Kapitał tej 
kasy wynosi 16,970 rb. 99 kop. 

W ciągu roku wydano pożyczek na sumę 
2,015 rb., otrzymano zwrotu pożyczek 1,188 rb. 
Z kasy chorych wydano wsparć na sumę 1,900 
rubli. 

Stowarzys11enie to dnia 1 stycznia r. z. li­
czyło 1,07 4 członków. W ciągu roku ubiegłego 
przybyło 106 członków rzeczywistych, ubylo 76 
członków. W czasie tym przybyło członków 
protektorów 23; dnia 1 stycznia 1902 roku było 
282 członków protektorów. 

Śluby. W ciągu bieżącego karnawału w łódz­
kicch kościołach rzymsko-katolickich dano 510 
ślubów. 

Osobiste. Dyrektor kolei podjazdowych Łódź­
Zgierz-Pabianice, inżynier W. Gerlicz, wyjechał 

do Petersburga na zjazd przedstawicieli dróg że­
lawych, do grupy którycli i droga podjazdowa 
Łódz-Zg·icrz-Pabianicc jest zaliczoną. 

Z sądów. Następne posied11enia 11jazdu s~­
cllliów pokoju ro11poczuą i;ię dnia 24 b. m. i 
trwać będą pięć dni. 

Przy pracy. W browarze "Łódź" podczas wyla­dowywauia lodu z wozu, robotnik Stanisław Surowiak 
został przygni eciony wozem do ··ciany tak nieszczę::iliwi e. 
że uastąpilo złamani e lewego oboj czyka. Wezwany lekarz Pogotowia po udzieleniu poszwankowanemu doraźnej po­mocy odwiózł go na kL1racyę do szpitala Czerwonego 
Krzyża. 

Nasi żebracy. Do mieszkania grabarza pr:r.y cmental'7.u ewangelickiem przysze dł żebrak w chwili, kie­dy ni e byl'.o w domu grabarza, ani jego żony, tj' lko 2U­letui a córka, która, widząc przed sobą cr.lowieka zdro­wego i w pelni sil, odmówiła jałmużny, co widocznie nie podo.balo s i ę żebrakowi, gdyż rzu cił się na nia, i pocz ąl dusic za gardło, a gdy dziewczyna bronita się rozpaczli­wie, wyj ął nóż i począł nim grozi ć biednej dziewczynie. Na krzyk napadniętej zbiegli s i ę sąs iedzi, lecz żebrak. 
usłyszawsz y kroki, puść il s wą ofiarę i zbiegł. Pomimo szybkiej pogoni, nie zdołano przytrzymać napastnika. 

Żaczadzenie. Przy ulicy Długi ej w domu pod nr. 174, Brouislc>wa Machiuowska, lat 19, wskutek za­
wcześ ui e zamkniętego szybru od . kuchni, pod którą napa­
liła węglem kamiennym, zagorzala i, pomimo energicznej pomocy lekarskiej , zmarra. 

Rozbiegane konie. Wczoraj o g. 3 po pol. prz y ulicy Benedykta obok domu nr, 7, rozbi egały s i ę koni e, 
należące do I artyl ery,jskiej brygady i zaprzęźo ne do po­wozu oficerskiego, wskutek czego rozblly latarnię gazową. Wypadku z Jud~mi nie było. 

Upadek. Aniela Kalinowska, lat 22, przy ulicy Ka­rola nr. 1, przez nieostrożność wpadła w otwór wind\". wskutek czego odniosła bardzo bolesne obrażenia calegó 
ciała . Lekarz Pogotowia, po udzieleniu pomocy, odwió.q 
Kalinowską do szpitala Czerwonego Krzyża. 

Napad. Na przechodzących ulicą Ry bną obok do­mu nr. 5, Różę Karmal, lat 29 i Fajwola Wolkows.ri eg-o 
napadło czterech drabów, którz y nożami poranili Karmela i Wołkowskiego, a sami zbiegli. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu poranionym pomocy, pozostawił ich na miejscLL· 

Kradzież. Ze skladu Banku handlowego przy uli­cy Wodnej nr. 39, nocy dzisiejszej o g. 4, niewiadomi 
z łodziej e skradli 5 bel bawełny, wartości 300 rb. 

Usiłowanie kradzieży. Przy ulicy Aleksa11-drowskiej, w domu pod ur. 103, niewiadomi złodzieje wy­
łamali drzwi że l azne ze sklepu Szmula Kajmana, poczem wybili szyl:i ę od drzwi drugich, z zamiarem dostania s i ę do sklepu. Stróż nocny nadszedł i sploszył złodziei, kt<"­rzy zbiegli w pole, strzelając z rewolweru do stroża. 

Podrzucenie dziecka. Stanisława S., lat 28. przy ulicy Franciszkańskiej , w domu pod nr. 27, podrzu­
ciła noworo1ika rlo dołu ustępowego. 

Ogólne osłabienie. Piotr Kozłowski, lat 5l , 
przechodząc w dniu wczorajszym ulicą Piotrkowską obok demu ur. 29, paell ua chodniku nieprzytomny. Lekarz Pogotowia po udzieleniu choremu pomocy, odwiózł go • do szpitftla św. Al eksandra. 

Nagłe zasłabnięcie. Rosiak, tkacz. lat 34. prze­
chodząc w dniu wczorajszym ulicą Konstantynowska,, na­gle zachorował. Wezwany lekarz Pogotowia, po udzielt•­niu pomocy, odwiózł go do szpitala Czerwonego Kriyża. 

Atak astmatyczny. Xuchim Kalinowski, prze­
chodząc w dniu wczorajszym ulicą Północną, dostal'. ataku astmatycznego. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu pomo1·y , odwiózl: go do szpitala Czerwonego Krzyża. 

Kurcz żołądka~ W dniu wczorajszym Marya l\'Iikotajczy.k, lat 27, przechodzą c ulicą Widzewską, do­
stała kurczu żołądka. 

Z sąsiedztwa. 
Z akcyzy. Ciekawe dune podaje sprawo­

zdanie okręgu akcyzy, do którego należą powia­
ty: łódzki, łaski, brzeziński. W całym okr~gu 
w roku 1897, t. j . na rok przed wprowadzeniem 
monopolu było około 2,200 restauracyi. W pierw­
szym roku po wprowadzeniu monopolu liczba ta 
spadła do 1,900, a obecnie w okręgu jest 7 H 
restauracyi, oraz 87 państwowych sklepów nrn· 
no polowych. 

Spotrzebowanie piwa przed monopolem wy­
nosiło 1,8;i0,000 wiader, po zaprowadzeniu cyfra 
ta zmniejszyła się o 350,000 wiader, czyli o 1/ 2 wiadra na osobę. Wódki wychodzi w mieśc:ie 
przecięciowo rocznie 0,69 wiadra na głowę, po 
wsiach zaś 0.25. Z ogólnej konsumcyi wódt<i 
w ubiegłym roku 20 procent przypada na pry­
watne restaurn.cye i 80 procent na rządowe 
sklepy. 

Z Konstantynowa. Ciekawe statyt1tyc1111e da­
ne otrzymaliśmy z osa~y Konstantynowa. Oto 
na 4000 mieszkai1c6w odbył się w zeszłym roku 
jeden tylko ślub. Mieszkańcy kładą wynik ten 
na karb ogólnej stagnacyi. 

Ze Zgierza. W rzeczce przechodzącej w Zgie­
rzu przez ulicę Łódzką znaleziono trup parodnio­
wego dziecka. 

Dnia U: marca w magistracie miejscowym 
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odbędzie się licytacya na roboty renowacyjne 
budynków w leśnictwie Chełmy. Licytacya roz­
pocznie się od sumy 989 rnbi 11 kop. 

SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 

{St. Łp.). Trudno zaiste odnaleźe motywy, 
które skłoniły dyrekcyę naszego teatru do wy­
wleczenia z pyłu biblioteki „Gałganiarza paryz­
kiego'', melodramatu w 8-iu obrazach z prologiem, 
wznowionego na scenie teatru Wielkiego w ubie­
głą sobotę. 

Melodramat ten naiwny, obliczony na grube 
efekty teatralne, pełen scen sensacyjnych, ale 
niczem nieuspra.wiedliwionych i zbyt wyraźnie 
naciągniętych, mógł by1 sobie najspokojniej spo­
czywać na pułkach biblioteki, wśród utworów 
skazanych na zapomnienie. 

~zko<la doprawdy pracy aktorów nad wzno­
wieniem rzeczy, które straciły już aktualność 
i nikogo zcldowolnić nie mogą, ani też w niczem 
nie przyczyniają się do rozbudzenia wśród szero­
kich mas zamiłowania dla teatru; jeśli bowiem 
idzie o rzeczy sensacyjne, jest ich w literaturze 
francuskiej wiele, daleko aktualniejszych i na­
prawdę posiadających pewną wartość literacką 
i sceniczna. 

Co do· wystawy i wykonania „Gałganiarza" 
nie mamy wiele do zarzucenia. P. Olszewski z ty­
tułowej roli wywiązał się bardzo dobrze, p. Ja­
kubowski w odpowiednim nastroju odegrał rolę 
Piotra Garousse 'a, zwanego później W ermanem, 
p. Czaplińska bardzo wdzięcznie wywiązała się 
z roli Maryi Didier, reszta obsady była zupełnie 
na miejscu. 

W roli Henryka de Berville wystąpił po raz 
pierwszy świeżo zaangażowany p. Szozawiński. 
Debiutant posiada głos melodyjny i postać sym­
patyczną, ale rodzaj jego talentu i jego siłę tru­
dno ocenić z występu w roli tak bladej. Pozo­
stawiamy to na inny raz, gdy p: Szczawiński 
wystąpi w roli bardziej odpowiedniej. 

* Wczorajszy pierwszy postny podwieczorek 
muzyczny w ,,Lutni" nie byl wcale postnym ze 
względu na obfitość wrażeń artystycznych i na 
obecność takiej ilości osób, że trzeba było ciągle 
dostawiać krzesła. Nieraz już mieliśmy sposob­
ność zaznaczenia, że takie podwieczorki muzycz­
ne, popularyzujące muzykę i dostępne dla Śre­
dnio zamożnej klasy, mają nieodzowną racyę 
bytu w takiem Stowarzyszeniu, jak ,,Lutnia'', to 
też z rzetelną przyjemnością zaznaczamy, że sala 
była zapełniona. Po zupełnie poprawnem od­
śpiewaniu przez ,,Lutnię" czterech kawałków, na 
pierwszy ogień wyszła panna Melania Wolska, 
która ładnie zagrała na fortepianie „Szum leśny" 
Braungardta i ,,Taniec węgierski" Brahmsa. 
W „Walcu" Chopina uderzenia były za silne, 
przez co zatarła się nieco melodya, wymagająca 
pieszczotliwego, błysk o tli w ego uderzenia w kla­
wisze. Drugą amatorką na estradzie była panna 
N atalia Zawrocka, która odegrała na skrzyp­
cach „Romans" Swendsena i „Mazura" vVroń­
skiego. P. Zawrocka wykazała bezsprzeczne u­
zdolnienie, pewność siebie i dobre owładnięcie 
instrumentem. Zbytecznem byłoby dodawać, że 
amatorki szczerze były !Jklaskiwane i zmuszone 
zostały do naddatków. Ze artystkę naszego tea­
tru, panią Jakubowską, przyjmowano owacyjuie 
za jej wyborną deklamacyę, to było do przewi­
dzenia. Chór mieszany wykonał ,,Zakochanego" 
Nesslera i ,,Życzenie" Chopina, zupełnie spraw­
nie, w dodanym tylko nad program „Krakowia­
ku" Noskowskiego, było małe nieporozumienie 
głosowe, wyrównane jednak natychmiast pod 
sprawną batutą dyrektora, tak. że doskonały 
zespół zabrzmiał w akordzie. N a zakończenie 
pp. Jokiel, Mroziński, Zawisza i Zaborski odśpie­
wali bardzo ładny kwartet, skomponowany przez 
dyrektora Dworzaczka. Wykonawcom należy się 
szczera pochwała. Zupełnie dodatnie wrażenie 
z tego podwieczorku psuły nieco zadługie pauq 
i późne zaczęcie produkcyi, czego jednak ani na 
karb lutnistów, ani dyrektora, punktualnie zja­
wiających się na sali, kłaść nie należy. 

* Sobotni koncert µań Anny Rhode-Jarosze­
wicz i Józefy Narbutt-Hryszkiewicz został odwo­
łany. 

* W piątek 
możnych uczniów 

na rzecz wpisów dla nieza­
szkoły handlowej w teatrze 
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Wielkim odegrane będzie arcydzieło naszej lite­
ratury .,Sln by panieńskie.'' Rolę Kla:·y powierw­
no p. Gromnickiej, rolę Anieli - p. Jakubow­
skiej. 

* Koncerty Barcewicza w Petersburgu ma­
ją ogromne powodzenie. N a koncert własny 
artyst.y w i;a.li Towarzystwa kredytoweO'o zebra­
la się doborowa publiczność. Nie m~żna po· 
wiedzieć-pisze Sprawozdawca t Pet. \Vied. » ,-że 
okla:>ki rosły crescendo w ciągu wieczora, bo 
odrazu ~potkała Barcewicza owacya, odpowiada­
jąca jeg;o zuukomitości. Oo do jego gry, niema 
nawet sporów: wszyscy zachwycają si1:2 nią bez­
pośrednio, zmuszając go bez końca do bisowania. 
Wszystkie czarodziejstwa współczesnej techniki 
smyczkowej są mu dostępne: palcołomne pasaie 
wykonywa od niechcenia, jakby mówił: ~. co to 
za drobnostka!> Krytyk podnosi potężny i na­
miętny temperament Barcewicza. <Jego gra i 
grzeje, i palb. 

Nie szczędzą mu też pochwał sprawozdawcy 
(Now. Wr->, «Nowostb i in. dzienników. 

OFIARY. 
-z-

Na wpisy dla 1tczniów i iiczenic. 
N. G. 4 rb. - Kamilla. Majewska z Toma­

szowa 1 O rb. 
Nri biednych 

(do uznania ks. Szmldla). 
Teofilowie Polascy 10 rb. 

Na budowę kościoła św. Stanislawa Kostki. 

Stefan F., jako karę za niesłuszną obmowę 
kuzyna 25 rb. 

Z WARSZAWY. 

- W sobotę w południe nastąpiło. o~w:ircie 
i poliwięcenie lokalu .Kasy przezornosc1 l po­
mocy dla kobiet, utrzymujących się z pracy fi­
zycznej". Wszelkich objaśnień, dotyczących ka­
sy, udzielają: prezesowa komitetu p. Marya Kry­
żowa, wice prezesowa p. l\Iarya Wiślicka i se­
kretarka p, .l\forya Małkowska. Nowa insty,tucya 
mieści się w domu N~ 57 przy ulicy Nowy-Swiat 

- Pp. Hoyer i Kożuchowski otrzymali kon­
cesyę na nowe przedsiębion1tyo, oparte na stu­
rublowych wkładach, które następnie po pierw­
szym bilansie może być zamienione na akcyjne • 
Towarzystwo. Przedsiębiorstwo może być tylko 
chrześciańskiem i krajowem, ma prawo zakładać 
wszędzie filie . . Z bogatego programu wyliczamy 
następujące główniejsze działy przedsiębiorstwa: 
biuro informacyjne, sala informacyjna dla prób 
towarów świata całego, biuro redagowania ogło­
szeń, cyrkularzy, oraz umieszczania we wszyst­
kich światowych dziennikach, olbrzymi bazar 
dla sprzedaży towarów z pierwszej ręki, sala 
licytacyjna, składy do przechowania, agentury 
i reprezentacya domów handlowych i fabryk 
w kraju, Cesarstwie i zagranicą, wydział praw­
ny, wydział pośrednictwa w pracy, sprzedaży, 
wydział artystyczny i t. p. Program rzeczywi­
ście olbrzymi i odnośny akt spólki ma być pod­
pisany 26 b. m„ Udziały napływają licznie. Na 
nowe to przedsiębiorstwo zwracamy uwagę na­
szych rzemieślników. 

- Wczoraj o godzinie 1 O rano w kościele 
św. Karofa Boromeusza stawiło się liczne grono 
literatów i dziennikarzy na Mszy żałobnej za 
spokój duszy ś. p. Wlodzimierza Zagórskiego. 
O godzinie 3-ej popołudniu zwarte koło, około 
półtoratysiączne otoczylo trnmnę, zawierającą 
ziemskie szczątki autora ,,Króla Salomona". 
Przed wyniesieniem trumny kwartet opery wy­
konał pienia żałobne. Od bramy cmentarnej ko­
ledzy i przyjaciele ponieśli trumnę na swych 
barkach. N ad grobem w serdecznych i ciepłych 
słowach przemówił ks. Skimborowicz. 

- Zarząd tramwajów postanowił nie kupo­
wać: więcej koni na Węgrzech, lecz rozpocząć 
zakupy w kraju. W tym celu zarząd wyszle 
odezwy do hodowców koni, żeby w oznaczonych 
terminach dostarczyli konie zdolne do pociągu, 
na trzy punkta: do Lublina, Siedlec i Jędrzejo­
wa. Do tych miejsc zjedzie odpowiednia ko­
misya. 

- Wkrótce zawiązane będzie Towarzystwo 
udziałowe do eksploatacyi źródła wody alkalicz-

3 

nej w Oblęgorku. Zamówiono już w hucie szkla­
nej pod Kielcami butelki i postanowiono spro­
wadzać wodę frachtami do Warszawy. l!rzy 
źródle stanie budynek do gazowania kwasem 
węglowym wody oblęgorskiej. 

- Handlarze szczeciną dostarczali ładuuki 
na kolej zmocione, poczem odbierający wnosił 
µretensyę o brak wagi. Chcąc ukrócić te nad­
użycia, zarządy dróg 1rnstanowiły ściśle rewido­
wać nadsyłaną do przewozu szczecinę. 

Z ostatniej chwili. 
Krąźą pogłoski, że wydawnictwo „Słowa" 

po śmierci ś. p. Lucyaua Wrotnowskiego obejmie 
konsorcyum, które przedtem miało to pismo. 

CENY ZBOŻA. 
Łódź, 14 1 u tego. 

Dziś na targu zbożowym ceny by1y następujące : 
Pszenica wyborowa (240 f.) • 6 rb. 60 kop. za korzec 

„ średnia . . . . . 6 „ 30 „ 
„ ordynaryjna . 6 „ OO „ 

Zyto najlepsze (23o f.) 4 „ 60 „ 
,, gorsze . . . . . . 4 „ 30 „ 
„ wadliwe , . . . . . 4 „ 10 „ 

Jęczmień browarny (200 f.) . 4 „ OO „ 
„ na kaszę . • . . 3 „ 60 „ 

Groch warzelny (260 f.) . . 8 „ 20 „ 
„ na paszę . . . . . 7 „ 25 „ 

Owies bialy, ważki (140 f.) • 3 „ 60 „ 
„ średni . . . . . . 3 „ 40 ,. 
„ lekki, żółtawy . . . . 3 „ OO „ 

Kartofle (240 f.) 1 rb. 40 kop. do 1 „ 60 
Gryka . . . .•... - „ 

Targ ospały, dowozy bardzo mal'.e. 

CENA PASZY. 
Koniczyna od 2.65 do 3.oo za 120 funtól'f 
Siano ,, 1.45 „ 1.70 „ 
Sloma „ 1.60 ,, 1.70 „ „ 

" Dowozy mal'.e. 

Ku r s y g i eł do we. 
Warezawa, 15 lutego. 

Waluty: 

„ 

" 
" 
" 
" ,. 
,, 

I\farki . . . . 
Franki . . . . 
Korony . • . . 
Funty Szterlingi 

46.30 
37.671/ , 

39,50 

Papie1·y Państwowe: 
Pożyczka Premiowa I Em. , 

„ „ II Em. 
„ „ Ili Em. 

Renta 4% . , • • • • 
Listy zastawne: 

Likwidacyjne . 
Ziemskie 41

/ 2% . • . • 
" 4% ..... 

Miasta Warszawy 5% 
„ 41/~% „ Lodzi 5% . . 

_. , ,, 4_1/./f; 
Rudzki i S-ka 
Starachowickie 
Putilowskie • 

9.46 

478.50 
388.-
297.50 

96.40 

100.00 
98.10 
88.35 
99.50 
92.50 
95.90 
8\ł.30 

702.50 
166.-
175.-

Ro z m a i t o a ci. 
-?-

TEATR vV POLSCE W XI WIEKU. 
Niezmiernie doniosłego dla historyków literatu­

ry odkrycia dokonal dr. Stanislaw Windakiewicz 
docent uniwersytetu Jagiellońskiego, pracujący od 
dluższego czasu nad obszernem dzielem o począt­
kach teatru polskieg?._. W staryC'.h kancyonałach, 
przechowanych w b1bhotece kapituły krakowskiej 
i w książnicy Jagiellol1skiej, odnalazl mfody badacż, 
idąc za śladem wskazówek badaczów niemieckich, 
dowody, że dyalogi religijne i misterya odgrywano 
w Polsce już w XI wieku, że zatem początków 
teatru w Polsce szukać należy w najdawniejszym 
dramacie liturgicznym, którego początki siegają 
pierwszych Piastów. Wyniki swych badań i wy­
prowadzone z nich wnioski ztożyl dr. Windakiewicz 
w rozprawie: „O najdawniejszym dram11.cie litur­
gicznym w Polsce", którą odczytał na jednym :i. o­
statnich posiedzeń wydziału historyczno-filozoficz­
nego. Jest rzeczą charakterystyczną, że w kilku 
poprzednich drukiem ogloszonych pracach dr. Win­
dakiewicz najdawniejsze misterya odnosił do XIV 
wieku, nie wiedząc, że niebawem przypadnie mu 
w udziale własne obalić twierdzenie. Obszerna 
książka dra Windakiewicza: „Teatr ludowy w daw­
nej Polsce", która niebawem ukaże się jako owoc 
mozolnie prowadzonych kilkoletnich studyów, przy­
niesie wogóle calą kopalnię nowych wiadomości 
do historyi teatru w Polsce, zmieniających z gruntu 
ustalone dotychczas wyniki badall. 

r 
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I 
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Z kraju. 
- Radomska ksiażnica publii.czna kończy 

1:3 rok swego istnienia.' 
Dość smutno brr.mi sprawozdanie zarządu 

czytelni za ten rok właśnie; winna zaś temu nie 
fatalna 13, lecr. niesumienność wielu uczestni­
ków (przewaŻllie ze sfery t. zw. „inteligeucyi·• ), 
k tcirzy od lat kilku nie zwracają wypożycw­
nych z czytelni dzieł. Tym sposobem zubożono 
czytelnię blisko o 300 książek, wartości około 
050 rb„ przyc:t.em wiele cennych dzieł zdefekto­
wano, zatrzymując po jednym tomie z całości. 
O prt'H;z karygodnego lekceważenia własności pu­
blicznej, winien był temu trochę, przyjęty przed 
o laty, system otwierania księgozbioru picrw­
srnrnu lepszemu za jego :r.ohowiązaniem, bez wy­
magania poręczeń oiiób odpowiedzialnych. Zy­
skiwano wprawdzie na liczbie er.ytelników, ale 
8prawy czytelnictwa nie posuwała naprzód gro­
mada osób, nie krępujących się żadncmi przepi­
sami, zadowolonych z przywłaszcenia książki. 
Z systemem tym zarząd obecny zerwał, przyj­
mując tylko poręczenia osób solidnych, znanych 
zarządowi: właścicieli domów, zakładów prnemy­
słowyc, majstrów itp. 

W liczbie 362 czytelników, zapisanych o­
hecnie na listę uczestników, 71 trzyma książki 
orl 3 lat z górą: tym sposobem czytelnia ob­
sługuje 291 uczestników stałych, rzetelnych, 
przeważnie ze sfery rzemieślniczej, lub drobnych 
kupców. 

W roku 1901 czytelnia była otwarta 20.J: 
razy, wydano czytelnikom 11,978 tomów, średnio 
wydawano na dyżurze po 59 tomów. 

W roku sprawozdawczym, z powodu braku 
środków, nabyto zaledwie kilka dzi€ł od anty­
kwnryusza; liczba jednak książek powiększyła 
się dz.ięki ofiarom pp. adwokata Stankowskiego, 
ks. Kubickiego, d-ra Fidlera, Zofii Przychodz­
kiej, W. Seffera, redakcyi ,,Gazety radomskiej'' 
i innych. 

W dniu 1 stycznia r. b. czytelnia liczyła 
.J:,088 dzieł w 4,966 tomach; prenumerowała 
w r. z. „Bibliotekę dzieł wyborowych'' i „Bie­
siadę literacką'· bezpłatnie zaś otrzymywała 
,,Gazetę rzemieślniczą", „Ogrodnika polskiego", 
„Zorzę'' „Głos" i ,,Przyjaciela zwierząt''. 

Księgozbiór mieści się w domu murowanym 
przy ul. Spacerowej, zajmując dwa pokoje i po­
czekalnię. Opiekunem cr.ytelni jest adw. przyt1. 
Zygmunt Zalewski, zarządzającym .Marceli Sza­
frański przy stałej pomocy córek swych, panien 
Stanisławy i Wandy. W wydawaniu książek 
brali współudział łaskawy pp. Antoni Adamski, 
Mieczysław Czajkowski, Józef Horos„,ewicz i Hie­
ronim Sipowicz. 

Liiclwika Dob1·zy1iska-Rybicka. 

-o-

NAD TOREM. 
(NOWELKA). 

(Dalszy ciąg-patrz J\'2 37). 

Przez rozwarte na rozcież boczne drzwi 
sionki, doleciat czekających głos kukułki wy­
głaszającej "urbi et orbi" trzy kwadranse na 
piata. 

• Trwali jeszcze chwilę w nieruchomości. Po­
tem Fela przeskoczyła rów, wbiegła na nasyp, 
przyłożyła ucho do . szyn. SłucJ;tala ta~ :;eku1;1dę, 
poczem porwała ::nę na nogi. Jed:t.ie pociąg, 
słyszy wyraźnie dudnienie. . . 

Pociaoo nadlatywał całą siłą dwoC;h loko­
motyw, plując. kłęby pary, kłapi~c. żel~znemi 
osiami, sapiąc i hucząc. Becherow1 i Feh lunął 
w twarz taką falą dymu, że aż się cofnęli. Fela 
jednak nawykla w. oczy. patrze~ ~ociągom, ~oj­
rzała w jednem z okien brnłą, dziecmną postac. 

Prawie jednocześnie rozległ się krzyk, jakiś 
przedmiot pr:t.elecial w powietrzu i legł między 
trawą natiypu o kilkanaście kroków od dziew­
czecia. 

' Pociąg rwał dalej. 
Lecz nie uptynęło i pół pacierza, gdy roz­

lco-ł si~ przerażliwy gwizd. Dwie potwo'rne lo-

ROZWÓJ - Poniedziałek, dnia J 7 lut~o 1902 r. M 39 

Dr.ięki pomocy p. Adamskiego, naprawiono 
podczas feryi ksi~żki znisr.czone i całą czytelnię 
doprowadwno do porządku. 

Czytelnię radorn~ką w Radomin, jedyną na 
prowincyi, założył w r. 188!ł i przez 5 lat nią 
zarządzał p. Karol Hofman. 

- Od lat 18 miasto Łask starało sie o straż 
ogniową, która na.reszcie przy usilnych st~raniacb 
ludzi dobrej woli prr.yszła do skutku. W dniu 10 
h. m. zostało odprawione solenne nabożeństwo, 
na które zgromadzili się wszyscy członkowie 
straży i mieszkańcy miasta. Po skończonej wo­
tywie ks. prałat Płoszaj miał mowę do członków 
straży ogniowej, następnie po8więcił budynek i 
narzędzia ogniowe zakupione za 2,400 rh., zebra­
ne drogą dobrowolnych składek. Po skończonej 
ceremonii poświęcenia w budynku straży były 
r.nstawione stoły dla ugoszczenia należących do 
straży ogniowej cr.łonków. Skład straży ognio­
wej jest następujący: naczelnik straży-Bonifacy 
Byliński, pomor.nik -Adolf Grygier. naczelnik I 
oddziału - dr. Jerr.y Gliński, pomocnik - Stani­
sław Buliński, sekretarz magistratu ; II oddr.iał: 
naczelnik-Bagniewski, botanik, pomocnik-Mos­
dorf, inżynier. Członków czynnych 76. Rada 
Htraży: naczelnik Grass-prezes, Jan Olczakow­
ski-wiceprezes. 

Z Krakowa. 

- Podług projektu T)Ja powstać w Krako­
wie liceum dla kobiet. Swiadectwo dojrzałości 
z liceum dawać będzie prawo zapisania się na 
niektóre wykłady w uniwersytecie na wydziale 
filozoficznym, ale tylko na nadzwyczajne słu­
chaczki. Prawa zwyczajnej tiłucbaczki i prawa 
otrzymania dyplomu uniwersyteckiego, oraz słu­
chania medycyny, liceum nie bedr.ie udzielać. 

' . 
- Zawiązane niedawno Towarzystwo miło­

śników cytry urządziło w ubiegły piątek wie­
czór muzyczny w celu zachęcenia publiczności 
do zapisywania się w poczet członków. Oprócz 
tego Towarzystwo ma na celu pielęgnowanie i 
rozpowszechnienie gry na cytrze. 

- W bursie akademickiej przy Małym Ryn­
ku mieszczą się wr.orowi i uzdolnieni uczniowie, 
tak jednak biedni, że dla braku najprostszych 
środków do życia, niszczą swoje zdrowie w la­
tach młodzieńczych. Zdarzały się wypadki, że 
bursiści z powodu anemii muszą przerywać nau­
ki. Senior bursy p. Jakób Zacherski, ogłaszając 
o tcm, zwraca się do byłych ruieRzka11ców bursy, 
zajmujących jukiekolwiek stanowiska, żeby choć 
małemi datkami zechcieli si~ przyczynić do ulże­
nia losu biedaków. 

- Nareszcie sprawca zbrodni w redakcyi 
„Ilustracyi Polskiej"' przyznał !!ię do winy i ze­
znał, że poranił stróźa 25-centymetrowym ha­
kiem. 

komotywy stanęły jak wkopane w ziemię. Wa­
gony zatrzymały się. 

Fela już biegła ku pr'Zedmiotowi, który czer­
wienił się w trawie i już podjęla, szczęściem 
nie uszkodzoną wcale, wspaniałą złotowłosą lal­
kę, w purpurowej ~ksamitnej sukience. 

Z pociągu wypadła slużba w złocistej li­
heryi i rozglądała się na wszystkie strony. Roz­
glądała !!ię też łzawemi oczyma mału księżnicz­
ka i gdy spostrzegla Fel~ z hdką w objęciach, 
krzyknęła radośnie i wyciągnęła rączki, odbie­
rając swą ukochaną zgubę z rąk czerwonej jak 
ponsowa sukienka lalki, Becherówny, śmiała 
się wesoło, choć na rzęsar11 jeszcze hlyszczały 
krople łez. Zerwała ze szyi bryluntami wysadzo­
ny łai1cuszek z medalionikiem, wcisnęła w rękę 
dziewczyny. Tymczasem już brr.miały sygnały. 
Pociąg zatrząsł się i poleciał dalej. Fela jednak 
zdołała jednym rzutem oka objąć bognte wnę­
trze salonowego przedziału, rzeźby, lustra, ka­
napy, lampy, wspaniałe mundury kilku męż­
czyzn stojących w gl~bi. 

Umiło jej się w oczach od tego przepychu. 
Pociąg już dawno przepadł za borem a ona 
jeszcze stała znieruchomiona zdziw i en iem. 

Stary Becher wstrząsał ją uapróżno, chcąc 
I Rię dowiedzieć szczegółów. Nareszcie wyciągnął 

jej z ręki łańcuszek i pobiegł szybko schować 
go do zszarnałego worka, ukrytego w ostatnim 
kącie sędziwej szafy, gruntownie przez robaki 
nadg1·yzionej, od której on jeden miał klucz. 

Fela stała i stała. 
Aż wreszcie słońce zaczerwieniło się, jak 

Ze Lwowa. 
- Skutkiem odpowiedzi Andrzeja iemo-

jewskiego na zarzuty, stawiane jego .Legendom,'· 
wydrukowanej w ,Kur. Lwowskim," jedna tylko 
księgarnia Altenberga sprzedata w przeciągn 
kilku godzin przed konfiskatą 100 egzemplarzy 
tego dzieła. 

·- Donosili8my niedawno o samobójstwie 
nauczyciela .Mrzygłoda, który w tak tragiczny 
sposób umart, bo postrzelony, otruty i powieszo· 
ny. Zrodziło się zaraz prnypuszczenie, że wypa­
dek ten jetit wynikiem pojedynku amerskańskic­
go. Domysł ten potwierdził obecnie list anoni­
mowy, adresowany do ś. p. Mrzygłoda, tej mniej 
więcej treści: "Zapytuję pana, kiedy już osta­
tecznie odbierzesr. sobie życie?" 

- Dr. Józef Puzyna, profesor matematyki 
na uniwersytecie lwowskim, ciężko zachorowal. 

Z Poznania. 
- .Międ:t.y Mosiną a Puszczykowem niewy­

śledzeni złoczyńcy strzelali z rewolwerów do bę­
dącego w biegu pociągu. Kule przeszyły okna 
trzeciej i czwartej klasy, na szczęście jednak 
żadnego z pasażerl'.1w nie trafity. Co miat zna­
czyć ten :t.brojny napad, niewiadomo. 

- Dobra rycer8kie Rzadkowo nabył na suh­
haście hr. Leon Skórzewski z Lubartu za 248,000 
marek. Nowonabywca jest stryjem bytego włu­
ściciela Rzadkowa, hr. Arnolda Skórzewskiego. 
Pr:t.edstawiciel komisyi kolonizacyjnej licyto~al 
do 2-!5,000 marek. 

--WJ--

Nowy ~alomon. 
-o-

Dyrek tor policyi berneńskiej biedzi liię obec­
nie nad rozstrzygnięciem sprawy, wielce podobnej 
do tej, jaką przed dwudziestoma dziewięcioma 
wiekami niespełna rozsądził swoim sprawiedli­
·wym wyrokiem król Salomon. 

:Mianowicie żył w Bernie pewien krawie0 
niemiecki o o poputarnem n3zwisku .Mejer. Ow 
pan Mejer ożenił się przed kilku laty z pewn~ 
mieszczanką berneńską i żył z nią początkowo 
bardzo szczęśliwie. Ale gdy już trzy lata od 
dnia ślubu upłynęly, a młode małżeństwo nie 
mogło się doczekać potomstwa, ogarnął panią 
l\lejerową wielki smutek, a małżonka jej rozgo­
ryczenie. Rozgoryczenie to roslo z <lnia na dziei'i. 
i przybrało wreszcie takie rozmiary, że krawiec 
:t.agrozil żonie skargą o rozwód, o ile, idąc upor­
czywie r.a przykładem biblijnej Sary, nie obda 
rzy go synem lub córką. 

I oto, jakby w myśl przy8łowia, fo gdzie 
nie można dobrocią, tam trzeba gniewem, sta­
nowcze słowa pana Mejera poskutkowaty .•. W .ia­
kiś czas po postawieniu tego "ultimatum" żona 
o$wiadczyła mu, iż się spodziewa potomka. 

gdyby zmęczone całodziennym wysiłkiem. Po­
wciągało w siebie promienie i zaczęło się ota­
czać ptaszczem złotych obłoków. Becher jął na 

I 
córkę wołać o wieczerzę. Ocknęła się wówczas 
i wróciła do domu. Nowe krainy otworzyły się 
jej wyobra~ni. Księżniczka, jej biale rączki 1 

I blada twarzyczka, błyszczące mundury, złote ga­
lony i ta olbrzymia, szelesr.cząca jedwabiami, 
cudownie pachnąca lalka, staly się teraz osią 
jej myśli. Dla księżnicr.k c:i:uła · nawet coś na.­
kształt szacunku i p'rzywiązania. U czucie to by­
ło dla niej zupełnie nowe i napelnialo ją zd u­
mieniem. 

Dotąd żyjące istoty obchodziły ją bardzo 
mało. 

Kochała tylko stary dąb, bór i staw, zreszt..1 
nikogo i nic. 

Lubila też trochę Baśkę, włodarczankt.t, je­
dyną z dziewuch, z którą wyszedłszy ze szkoły 
zachowała jakie takie stosunki. Teraz zerwała 
i z Baśką, gdy ta, wysłuchawszy historyi o księż­
niczce i lalce, odezwała się z bezgranicznem 
lekceważeniem o "niemieckiej cysorskiej córze." 
Fela odczuła to, jako osobistą obrazę, nie ze 
względu na pogardliwe zaakcentowanie niemiec­
kości, ale dlatego, że oczywiście Baśka nie n1-
zumiała tego, co ona. rozuruiała i myślała. 

Przestały z sobą rozmawiać. 

UL 

Upłynęły dwa m1es1ące. Nastał wrzesień. 
Koło domku dróżnika kwitly astry, georginie i 
słoneczniki podobne do złotych mis. 
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Panu Mejerowi spadł c1ęzar z serca. Wolny ' 
-0d trosk rodzinnych począł i>ię przykładniej in­
teresami swej firmy zajmować i w jakiej~ jej 
sprawie przedsięw'l.iąl kilkutygodniową wyciecz­
kę do Niemiec. Wszak mógl już opuścić dum 
.spokojny ... 

Ale nieszczęścia nie chodzą po świecie tylko 
po ludziach. Cóż się dzieje? 

Pani l\Iejerowa dotrzymala przyrzeczenia jak 
na uczciwą żonę przystało i podczas nieobecno­
ści męża powiła dziecko - lecz dziecko przyszło 
na ~wiat nieżywe. . 

Nieszczęśliwa matka wpadła w rozpacz. Ze 
jednak chytrość niewieścia umie znaleźć spusób 
na wszystko, nawet na zażegnanie nieszczęścia, 
więc i krawczyni z Berna po pewnym czasie 
-Obtarła łzy, a natomiast zaczęła myśleć, coby 
począć gwoli naprawienia klęski. 

I przyszedł jej pomysł bardzo szczęśliwy. 

·wnet też kazała w miejscowym „Stadtan:1.eige­
r:1.e" wydrukować <>głoszenie następującej treści: 

,,Pewna uczciwa rodzina źyczy sobie wziąć 
na wychuwanie uowonarodzoue dziecko. Zgłosze­
nia pod literami „X Y.", ~poste-restan1e ' '. 

Ogłoszenie poskutkowało. Zaraz nazajutrz 
zjawiła się u pani Mejerowej młoda matka, z o­
śmiodnioweru dzieckiem płci że11skiej i z goto­
wością oddania tego dziecka na wychowanie. 
Pani Meje1·owa postarnła się dalej przebiegle, 
aby dziewczynkę zapiimno do ksiąg stanu cywil­
nego, jako jej córkę i wszystko było dohrze. 
Odr.ąd, zdało się, krawczyni mogła oczekiwać 

powrotu rnęia bez olJawy o wyrzuty, sceny mał­
żel'1skie i skarżeń o rozwód. 

Pan Mejer wróci! z podróży, z radością po­
witał żonę, rozpłakał się na widok dzie<:ka i 
ciche szczęście rodzinne znowu zapanowało 

w tym domu, nad którym tak niedawno zbie­
rały się chmury. Dziewczynka była bardzo ła­
dna, blondynka, o dużych niebieskich oczach­
iście „najpiękniej1:1ze na świecie dziecko", jak 
utrzymywali rodzice. 

W par1;1 miesięcy potem p. l\Iejer musiał 

znowu w interesach swej firmy wyjechać na ja· 
kiś czas do Niemiec. Zaledwie jednak Berno 
<>puścił, zjawia się u jego małżonki rzeezywista 
matka dziecka z żądaniem zwrotu dziewczynki. 
Na prośby, zaklęcia i obietnice coraz to hojniej­
.szej r.apłaty odpowiada jednem i tero samem­

.że slę ouudziro w nit:i sumienie, że nie może 
:mietić ro:dąki z dzieckiem, że je unieść musi ... 
W koucu, kiedy ;;ię '.l.dalo, że polubowne zała­

twienie isporn między dwiema matkami jest ab­
:ml ntni~ niemożebne-matka prawdziwa zagroziła 
I.lądem i policyą. 

Przed taką ostatecznością pani l\Iejerowa 
musiala już ustąpić. Uzyskała to zaledwie, że 

pozostawiono jej dziecko na kilka dni, aż do 
czasu wynalezienia nowego. Sama zaś chwyciła 
się starego, raz już przez nią z dobrem powo­
dzeniem wypróbowanego sposobu. I oto znowu 

Jednego pogodnegopop-oludnia zdarzył się 
wypadek na linii. J\astawiono źle zwrotnice 
głównej stacyi i pociąg towarowy, idący z Po­
znania do Wrocławin, wpadł na kuryer, idący 

w stronę przeciwną. Stało się to na samym 
-skręcie, tuż za mostem. Dwie lokomotywy zwar· 
ły się z sobą okropnie, jak dwa dzikie byki, 
stające dęba w nadmiarze wściekłości. Kilka 
wagonów zrlruzgotanych zupełnie sterczało stra­
szną kupą gruzów między szynami. Kilka in­
nych spadło z toru. Jeden stoczył się w staw, 
który szczęściem w tern miejscu byl płytki tak, 
że żaden z podróinych nie utonął. Natomiast 
kilku było- zabitych, a kilkunastu rannych. Do 
-Ogródka Becherów zwalił się także jeden z po­
turbowanyeh biedaków i leźał nieprzytomny ua 
zagonie kapusty, z twarzą zakrwawioną, ogrom­
ną raną w gfowie i dziwnie wykręconą ręką. 

. Fela wobec niespodziewanej gl'Ozy katastrofy 
biegata jak szalona, krzycząc w niebogłosy i ła­

miąc ręce. Decher stał blady jak chusta i ska­
rn ioniał z przerażenia. 

Z Rzędzina, gdzie usłyszano huk z sąsie­

<lnich pól, na których wybierano kartofle, z po­
bliskich domków dróżniczych biegli ludzie na 
gwałt. 

Becher ruszył się automatycznie, a wtem 
zobaczył, że mu ktoś bezwladnem ciałem łamie 

główki kapusty. 
Oprzytomnial na~ychmiast i ryknął wielkim 

głosem na Felę, aby mu przecież pomogła rato-
wać kapuśniak od zagtady. j 

Dziewczyna, drżąca jak listek osiny, pode-

- , 
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w berneńskim <Stadtanzeigerze• ukazało sie 
ogłoszenie o chęci 'nięcia dziecka na wlusnoś{ 
'l'ym rnzem ma się rozumieć <pewna uczciwa 
rodzina • miału już bardziej określone żą<lania: 

chodziło jej mianowicie o pięcia, czy ze· ciomie­
czną dziewczynkę, o jasnych włosach i niebie­
skich oczach. Nie upłyn~to 4 godzin, a pani 
Mejerowa posia<lala już nową córec:r,kę, tak do 
poprzedniej podobną, jak jedna kropla wody do 
drugiej. U :;po kojona, zapłaciła wspaniałomyślnie 
koszty i spokój jej powrócił. Nie na długo je: 
dnak. Jedno z dzieci rozchorowało się nagle i 
w kilka dni umarło. Gdy matka berneńska zja­
wiła si~ po umówionym terminie u pani ~!eje­

rowej, ażeby żąr!ać zwrotu córec:r,ki - ta mogła 
jej pokazać tylko zwłoki ... zmarłej dziewczynki. 
.Matka jednak nie dała się przekonać: utrzymy­
wała, że dziecko żyjące jest jej dzieckiem, a o 
umarłem nie chce nic wiedzieć. Ponieważ zaś 

pani l\Iejerowa nie chciala przystać na takie 
tłómaezenie sprawy - pierwsza matka wniosla 
skargę do policyi. Nim jeclnak dyrektor policyi 
zdążył się zająć rozpatrzeniem sprnwy, zjawira 
się pewnego pięknego poranku, jak grom z ja­
enego nieba, trzecia matka i ze swujej strony 
znowu wystąpiła z pretensyami o niemowlę. 

W tym czasie powrócił też p . .Mejer z podróży. 
Stanął on po stronie żony, która przyznała mu 
się do swego kłamstwa z mitości, a ponieważ 

sam aczkolwiek przez krótki czas, zdążył już 

dziewczynkę pokochać - postanowi! obejść się 
bez interwencyi policyi i poprostu uciec z >i.oną 

i z dzieckiem do Niemiec. 
Ale policya czuwała już nad dzieckiem i 

nie zezwoliła na wyjazd. Obecnie dyrektor ber­
neńskich władz bezpieczeństwa ma przed sobą 

ciężkie zadanie rozstrzygni~cia sądem Salomona, 
która z matek ma prawo do dziecka. Zadanie 
dyrektora policyi o ty le jest jeszcze trudniejsze, 
że król Salomon mial tylko z dwiema. do czy­
nienia, on zaś ma aż trzy matki przed sobą. 

MURZYNIĄTKO. 
(Z życia afrykańskiego). 

Już mieliśmy sia<lać na konie, a.by wyruszyć 
w dalszą drogę. gdy tłómacz nasz, Balne, popro­
sił, aby go zwolnić na godzinkę. 

- Czy masz jaką miłosną sprawę do zała­
twienia w ~edżo? - zapytałem. 

- Nie, panie. Chcę się zobaczyć z Bamba­
rasem - odparł tajemniczo. 

Przedtem już słyszałem, że Balue miał od 
kogoś polecenie kupna piasku złotego, sądziłem 

wi"tc, że to był ów tajemniczy interes. Lecz wie­
czorem dowiedziałem się. że domysł mój był 

mylny: 

szła do runnego. Becher zauważył na nim sa­
fianową torebkę. Zbadal jej zawartość, przeko­
nał sie że zawiera tysiąc marek, poczem orzekł 
pośpie~~nie, że rannego można przenieść do mie­
szkania: „ Widzi,;;z, mówił do córki, dźwigając 

nieprzytomnego za barki, podczas gdy ona, trzę­

sąc się nerwowo i ciągle jeszcze na pół tylko 
świadoma siebie, wlokła z trudnością bezwładnie 

obwisnjące nogi -widzisz, zarobirr~y znów tr~chę 
grosza. Popielęgnujesz go cokolwiek, ranny Jest, 
wiec dużo jeść nie bedzie a zapłaci nam do-
br "e za starunek." ' 

IV. 

I znów upłynęło parę tygodni. Ślady wy­
padku na ton,e zatarto. Poległych pogrzebano, 
rannych przeniesiono do szpitala lub oddano ro­
dzinie. Stosownie do programu Becher zatrzy­
mał 11wego pensyonarza, który żył i powoli wy­
lizywał się z ran. Nikt się po niego nie zgło­
sił. Był samotny na 8wiecie, materyalnie nieza­
le:iny, z powołania i wyboru literat, z narado 
wości polak, ź nazwiska Rzecki. 

. zrony październikowe już dobrze powarzyły 
korony georginii, astrów i słoneczników, zanim 
z ogolonej glowy zdjęto choremu bandaże i parę 
godzin dziennie pozwolono spędzić w krześle 

przy oknie. Widział z niego nasyp i posępną 
ścianę boru, wstrząsającą się konwulsyjnie pod 
tchnieniem jesiennego wichru i siną lub brudno­
szarą powierzcbnię stawu, drgającą niespokojnie, 
gdy ją potężnem skrzydłem muskał huragan, i 
równinę bezbrzeżną, po której rozwłóczyły się 
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- Wie pan, jaką tranzakcyę zawarł Balue 
z Bambarasem7-zagadnął mnie mój sekretarz.­
Za starą fuzyę kupił sobie malego murzynka. 
Widzi pan, idzie na czele poganiaczy. 

Unio Iem ię w strzemionach, aby lepiej zo­
baczyć małego Czyngala, dojrzałem jednak tylko 
ogromny kapelusz, który, jak się zdawah,, poirn­
wał się am drogą. 

- Ileż lat ma ten murzyneki' 
-- Podobno siedm, ale wygląda na p1ęc. 

a przystanku przyjrzałem się bliżej zawar­
tości kapelusza. Mały murzynek iedział w cie­
niu namiotu, trzymając między kolanami dnżą 

puszkę od konserw, napełnioną czemś do jedze­
nia. Chłopiec co chwila zanurzał obie piąstki 

w pu zce, wyciągał ztamtąd kawałki i chciwie 
połykał. Jego ruchy, niespokojne i trwożliwe 

spojrzenia, żarłoczny pośp1ech, były tak komicz­
ne, że żołnierze otoczyli go dokoła i zanosili 
się od śmiechu. Tak samo śmieje się publicz­
ność w ogrodzie zoologicznym podczas karmienia 
małp. 

- Biedne dziecko! - pomyślałem, starając 

się przyjrzeć jego twarzy, lecz to było niemoż­

liwe. Warstwa błota i potu okrywała go od 
stóp do głowy. Tylko oczy poruszały się szyb­
ko, jak u zwierzątka, obawiającego się o swą 
zdobycz. 

Kazałem zawołać tłómacza powiedzia-
łem mu: 

- Balue. nie zabraniam ci trzymać tego 
malca w obozie, ale trzeba go przeoież urny~ 

i okryć. 
- Nietylko umyję, ale i ubiorę, panie -

odparł pośpiesznie. 
Wiedziałem, że B::i.lue posiada hardzo szczu­

ply zapas garderoby, byłem więc ciekawy w co 
u bierze małego Czyn gala.. 

Nazajutrz nie mogłem się powstrzymać od 
śmiechu, widząc murzyniątko, ubrane w wełnia­
ną koszulkę cyklistowską, czarną w różowe pasy. 
Koszulka, opięta na wielkim brzuchu, spadała 

w fałdach po same pięty. Niepojętym sposobem 
ubiór sportowy jakiegoś turysty dostał się w głąb 

lądu afrykańskiego, aby okryć nagość marnego 
mnrzyniątka. 

Zauważylem, że moi ludzie bawiąc się żar-
łocznością chłopca, dawali mu co chwila co~ do 

I 
jedzenia. Zabroniłem im tego, obawiając się, aby 
n ie zachorował. 

Gdy murzynek nie jadł - ciągle był w ru­
chu. Bez zmęczenia szedł za mułami, czasami 
po dziewięć godzin •z rzędu. I pod palącem 

słońcem Afryki, co mąci rozum, zamienia ciało 

w wodę i topi kamienie~ Szedł jak człowiek do­
rosły, podpierając się kijem, nie Aiadając ani na 
chwilę na odpoczynek. 

Z ludzi naszych często padał ktoś z gorąca 
i znużenia, a murzynek szedł naprzód, nie dając 
się wyprzedzić mułom. Gdy który z nas przez 
litość wziął iro C'l.asem na siodło, chłopiec za-

mgły il hulał, wiatr świ szcz&ic i wyjąc. Zaś 

wieczorem wpatrywał się w zawisający nad 
płaszczyzną księżyc, rudo-żółty, gdy się wydo­
bywał nad linię horyzontu, srebrniusieńki, gdy 
wbiegł już wyżej. 

Od czasu do czasu do pokoiku wsuwala się 
Fela. Rzecki witał ją zawsze uśmiechem. Pie­
lęgnowała go świetnie. Umiała odgadnąć każdą 

myśl, każde życzenie. Jej dotknięcie działało 

magnetycznie, uspakajało, wprost obezwładniało. 

Gdy Rzecki ciskał się w gorączce, machał nie­
spokojnie rękoma, chwilami nawet zabierał się 

wyskoczyć z łóżka, Fela kładla mu rękę na 
czoło i rzecr.ywiście uspakajal się zupełnie, jak 
to bywa w romantycznych historyach o dwojgu 
kochankach, którzy za zdrowych czasów na ża­
den sposób nie mogą się porozumieć, aż dopiero 
zachorowawszy, poznają wzajemne t!kłonnosci i 
po wyżyciu ostatniej lyiki mikstury, padają so­
bie w objęcia. 

Fela coprawda w niczem nie przypominała 
owych romansowych bohaterek. Trzymając swą 

Jużą ale ksztaltll.ą dłoi1 na bladem czole Rzec­
kiego, nie doznawała żadnych nieokreślonych 

wzruszeń. Męczyło ją nawet zrazu to ciągłe sie­
dzenie w domu. Nie mogła już błądzić po borze, 
czatować· na pociąg i myśleć o księżniczce, prze­
istoczonej w jej glowie na tysiączne poetyczne 

postacie. 
Rzecki z samolubstwem, właściwem wszyst­

kim chorym, wziął ją w zupelne po11iadanie. 

(d. c. n.). 
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sypial w tej chwili. Gdy, jadąc pod górę, zsa­
dzano go na ziemię, szedł znowu naprzód. Nie 
dziękował za to, że go brano na konia, ani się 
też skarżył, gdy musiał iść. 

Praguąlem się dowiedzieć, czy murzyniątko 
umie mówić, czy też składa się tylko z żarłocz­
nej gęby, osadzonej na tułowiu. N a jednym 
przystanKu kazałem przyprowadzić chłopca do 
namiotu i zawołać tłumacza. Okazało siE!, że 
mówi. 

- Jak się uazywasz? zapytałem przez 
tłóruacza. 

- Dżyrato. 
Balne powtórzył to imię kilka razy i zaniósł 

się od śmied1u. 
- Panie, co to za śmieszne imię! Dżyrato, 

w języku Czyugalów znaczy: czy będziesz żył? 
- Dla czego cię tak nazwano? 
Dżyrato zaczął mówić długo z ożywieniem, 

szeroko otwierając wielkie usta, z których błysz­
czały białe zęby. 

Rodzice chłopca mieli kilkoro dzieci, wszyst­
kie im jednakże pomarły. Gdy wreszcie on przy­
szedł na świat, ojciec zawołał: „a ty czy żyć 
będziesz? ' . Słowa te pozostały mn jako imię. 

- Jak się nazywa ojciec twój? 
- Ludzie wołali na niego Ballati. 

A matka? 
- Kuritu. 
- Czy chcesz wrócić do rodziców? 
- Nie, tu dają mi dobrze jeść? 
- Czy rodzice cię sprzedali? 
- Nie, ktoś mię ukradł z chaty. 
Mówiąc to, Dżyrato chwytał obiema rękoma 

orzechy, które mu podawałem i gryzł je zawzię­
cie. Czarne oczy, otoczone niebieskawemi biał­
kami, błyszczały. 

- Powiedz, Dżyrato, co ci smakuje lepiej: 
szczury suszone, które jadłeś u matki, czy slod­
kie placuszki jęczmienne? 

Lecz Dżyrato woli placuszki i surowy łój 
barani. Na wspomnienie szczurów robi minę po­
gardliwą. Grube, wydatne wargi nadymają się 
jeszcze bardziej i cała twarz wyraża energiczny 
protest. 

Więc z1lecydowano, że biedny mały Dżyrato 
zostanie człowiekiem cywilizowanym. Nie będzie 
już biegał nago pod palącemi promieniami słoń­
ca, nie będzie jadł suszonych szczurów. Może 
jaki mnich abiHyński go ochrzci, nauczy czytać 
i pisać. Będzie jadł słodkie placki jęczmienne 
i co rok, około Wielkiej Nocy, dostawał nową 
odzież. Ale co z niego będzie będzie, gdy wresz­
cie dorośnie wśród dobrodziejstw cywilizacyi? 

Czy zostanie robotnikiem, lub roznosić bę­
dzie kawę w restaurncyi? Może okradnie swego 
pana i za to obetną mu piętę na progu jego do­
mu? l\ioże ucieknie do wioski rodzinnej l' znów 
razem z braćmi je8ć hędzie suszone szczury i ra­
bować poszukiwaczy złota? 

Rozumiem uczucie jego ojca, gdy na widok 
nowonarodzonego dziecka zawołał: .,czy żyć bę­
dziesz?" Ale ja, jego przyszły ojciec chrzestny, 
dałbym mu imię: ,,Po coś się urodził?" 

Telegramy. 
-.-

Tyflis, 16 lutego. Trzęsienie ziemi w Sze­
masze powtarza się. Odkopano dwanaście osób, 
jeszcze żywych. Okoliczne wioski ucierpiały 
w promieniu 20 wiorst. Księżna Eugenja .Maksy­
miljanówa Oldenburska ofiarowala na korzyść 
ofiar katastrofy 100 rubli. Redakcya gazety 
•Kawkaz ) otworzyła rubrykę ofiar. 

Brema, 16 lutego. Książę Henryk pruski 
odpłynąl wczoraj _do Ameryki. 

Londyn, 16 lutego. Angielski urząd wojny 
oglasza straty poniesione w Afryce i to począw-
11zy od 11 października 1899 aż do końca sty· 
cznia 1902. Poległo na polu bitwy i zmarło 
wskutek ran albo chorób ogółem 951 oficerów 
i 18,735 żołnierzy; zaginęło 7 oficerów i 632 
żolnierzy; jako inwalidów odesłano do domu 
2731 oficerów i 63,603 żołnierzy. Ws.zystkie 
8traty razem wynoszą przeto 3,683 ofic·erów i 
82,777 żołnierzy, czyli 88,459 ludzi. 

Londyn, 16-go lutego. Ogłoszono rozkaz 
miuisteryum wojny, na mocy ktarego lorda Kit­
cbenera odwołano z Afryki południowej do Indyi, 
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gdzie obecności tegoż ze względu zbrojenia się 
w Afganistanie jest koniecznie potrzebua. 

Z ostatniej chwili. 
Berlin, 17 lutego. Stronnictwo centrum za­

warło kompromis ze stronnictwem zachowawczem, 
aby głosować za ustanowieniem minimalnej tary­
fy celnej na zboże. Cło od pszenicy wynosiłoby 6 
marek, od żyta, owsa i j~czmienia 5 i pół ma­
rek. Maksymalne taryfy maJą; nie przenosić 7 i 6 
i pół marek. 

Rzym, 17 lutego. Olrnzalo si•', że rzad 
1 

japo1łski na kilkaua.śc:e dui przed podpisaniem 
traktatu anglo-japo1iskieg) powiadomił o nim 
rząd włoski , a to w celu uiezaklócania po­
koju powszechnego. 

Pretorya, 17 lntego. Boerzy znowu zadali do­
tkliwą; klęskę anglikom. Boerzy napadli na od­
dział angielslii pod Quitriver (?). Oddział ten roz­
proszyli. Według żródeł angielskich 12 anglików 

. zabitych, 48 wziętych do niewoli. Są;dzą; jednak 
powszechnie, że straty anglików są; znacznie 
większe. 

Paryż, 1 7 lutego. Wczoraj by,ł zaproszo­
ny na obiad do prezydenta Loubeta pełnomocnik 
rządu transwaalskiego dr. Le) ds. 

Bremerhaven, 17 lutego. Na parowcu „Kron­
prinz Wilhelm", którym się udał książę Henryk 
pruski, jedzie również kilkaset pasażerów. Na 
parowcu odebrali wiadomość za pomocą telegrafu 
bez drutu, że w pobliżu Woodwillandu utknął 
wielki statek na mieliźnie. 

Sofia, 17 lutego. Porwana przez bandę 
rozbójników, z polecenia komitetu staro-mace­
do11skiego, ameryka1iska misyonarka miss Sto­
ne wraz z towarzyszką, zostały wypuszczone 
na wolność po złozenu okupu. 

Rzym, 17 lutego. Ojciec św. wysłał gratn · 
lacyjną depes:lę do prezydenta Stanów Zjedno­
czonych, Roosevelta, z powodu wyzdrowienia je­
go syna. 

Monachium, 17 lutego. Książę regent bawar­
ski Luitpold, k:oi·zystając z tego, że Ojciec św. 
w dniu 9 marca b1tdzie obchodził jubileusz 
25-lecia papie1:1twa, zamierza nawiązać przyjazue 
1:1tosunki między Bawaryą a Watykanem. Sto­
sunki te w ostatuich czasach były naprężone. 
Książę wysyła na jubileusz delegata z cennemi 
upominkami. 

Wiedeń, 17 lutego . Uwzględniając żadania 
czechów, powiększono liczbę czechów w komisyi 
drogowej o dwóch. 

Wiedeń, 17 lutego. W sprawie budźetowej 
i taryfowej w imienit1 Koła Polskiego będą prze­
mawiać Jaworski i Kozłowski. 

Skrzynka do listów. 

Szanowny panie redaktorze! 
W nr. 38 „Rozwoju" z d. 15 b. m. w kronice miej­

scowej, zostal pomieszczony artykulik p. t. „Tego tylko 

brakowalo!", autor którego byl widocznie wprowadzony 
w błąd, czuję się więc zrnuszunym prosić o uroi eszczenie 
poniższych słow paru wyjaśnienia. Sali balowej przy mej 
restanracyi na Księżym Młynie nie tylko nie wypu:śc ilem 
przedsiębiorstwu niemieckiego teatru „Apollo", z którem 
w tej kwestyi nigdy nie traktowałem. lecz sam postara­
łem się nawiązać stosunki z aktorami pozostal ymi z roż­
bitej trupy p. Mareckiego, proponując im możliwie przy­
stępne warunki, dowodem czego może służyć piśmienna 
umowa mOJa zawarta dnia U b. m. z p. Pogorzelską, 
komp,letującą nową trupę, w której zobowiązałem się 
oddac salę w d. 22 i 23 b. m. na trzy przedstawienia 
ludowe zupełnie bezpl:atnie. Przedstawienie falLtu, w tern 
oświetleniu, jak to uczynił autor artykułu i przypisywa­
nie mi zamiarów, jakich nigdy nie rnialem, nważam za 
szkodliwe dla mego interesu i dla tego proszę o powyż­
sze wyjaśnienie. 

Z uszarowaniem 
Wacl:aw Świdwiński. 

medycyny I. Łukasiewicz 
Piotrkowska x~ 1 O. 

Akuazerya.- Choroby kobiece. 
?rsyjmnJe od godz. 8-11 rano I od 11-7 popołndnln. 

ELEGANCKIE i TRWAŁE 

06umie 
poleca aklep pod firm!\ 

A. PILISCH 
Piotrkowska 109. 

SZKOŁA TAŃ.CÓW I 
St. Zaborskiego 

Piotrkowska 45. 
..... Zapisywać Bita można na nowe t•6ce 
i mazura. 

, 
Kupię parę ogarow 
lub par• •zozeniąt ra•owych. 
OtHiy aldadać w adm. „Rozwoju" pod .oirary". 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
GOAND HOTEL. Afutin, Delakow z Izmaita - Za­

ch?.lka, Adamkiewicz z Wiednia - Broders z Paqrza -
Domaracki ze Słomkowa- Borstein z Tomaszowa-Rade­
macher z Gladbach-Bejerlein z Londynu-Niburg z Ry­
gl-Nilsinbnch z Elperfeldu-Mangobi z Odesy-Lichter­
man, Burkos z Warszawy-Kelthaus z Lauban - Gutkln 
z Rewla. 

Herzog z Wiednia -Condereit z Królewća. - Michael 
z Gdańska-Urban z Rygi- Braszer z Petersburga-Zal­
man, Sitten z Warszawy-Mandel z Wiednia - Fedorow 
z Piotrkowa. 

I •••• --··················-~·····~·-· • • I •owy Rynek .M 4. I 
• w Kinematograiie I I .... Dziś i codziennie ostatnia nowość paryska: --

1 
1 czarodziejskich zamków, olbrzymia teatralno-kinemato-
graficzna feerya w 40 obrazach, z zadziwiającemi zjawi11kami i za-fła mianami, z 2-ma baletami, z apoteozą i t. p. 

~ Feerya ta jest najdluższą z istniejących obrazów kinematogra-• ficznych. Dlugość projekcyi "ynosi 18-20 minut. Tylko co otrzy-!9 mano dwa pierwsze zdjęcia warszawskie: Przed pomnikiem l\1ickiewi-• cza i Polski Mazur w kostyumach, oraz wiele innych najnowszych .-; obrazów. I Przedstawienia od 12-ej w południe punktualnie co godzinę. I 
w; Program przedstawieit powiększony. • 

I Krzeslo 20 kop. Wejście 10 kop. Dzieci do lat 10-ciu •

1 I , placą połowę. 114-5-2 

-.. ..... „.~ •••••••••• „~~~~·-······~ 



ROZWOJ - Poniedziałek, dnia 17 lutego 1902 r. 7 

ZOFIA Z. BADEROW LIBISZOWSKA ~ 
Przełożona Szkoly IV-klasowej z Pensyonatem Klasą Przygotowawczą 

przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 28 
Zawiadamia, że w bieżącym roku szkolnym zo11t11ła otwartą klasa czwarta. Wykłady na pensyi prowadzone są przez doświad• czonych nauczycieli i nauczycielki. ZapiHy d· · wsiystkicb klaR prr.yjmaj~ 11ilł codziennie od godziny 10 du godziny 6 wieczorem. 

Przewodnik. 
Badowolc:zowle. 

Kazimierz Sokolowekl, Budowniezy, Bene 
dykta 29. Plany budowlane, kośeloły, 
oceny do aaekuraeyl I Towarzysiwa 
K'ed~owell'O mlasia Łodzi. Wazelklt< 
robo\y w zakres budowlany wehodząee 

Ksitgal'oie. 
H. Mllbltz, Piołrkowska 13. Kslęgarnla 

I skład Nuł, poleca: Wielki wybór ketą 
iek do Nabożeństwa w ozdobnyeh opra­
waeh. 

Cukiernie. 
J, Szmagler I E. Bartaoll. Piotrkowska 47 

róg Zielonej i Piotrkowska J6 28. Poleca 
znane z doskonałości pączkt wiedeńskie 
I murzynki (czekoladowe) codzień śwlt1-
ie, jak również baby ptitlnetowe, parzo­
ne I pla11kowe, placki waniliowe j · błko­
we I wiedeńskie, ciastka rózne deaero­
we. Boucbes de11 damtl11, Pełlt foura , 
herbałnlkl kruche I mlirda .v t1 cukry 
deserowe, cztikoladki, c.woce w konatir­
wle, karmtilkl roł.r . t. d. Karmelki 
od kaszlu sltlazowt1, słodowe, I miodo­
wo-ziołowe, łorty, iac-e ela 11 ł, kremy 
hiszpańskie I mrożone, Prluce piele 
Blombiery, lody I Blamanże. 

Skład piwa 
·ł.ódzkl •kład ryskiego plwa I porieru 

Wald11ehl0Bschen ul. BarcH J6 8 przJ 
Szosie RoklclńBktej za monopoltim. Tele­
fon: Adolf Wagner. 

Zakład przewozowy 
1G. Szumlllna, Nawroi 74. Przyjmuje prze­

prowadzki po cenach przysłępnych. Gwa­
rancya pewna. 

Now:r zakład przewozowy. 
l1naoy Kezlowakl. Uliea Średnia J6 98 

Przyjmuje wuelkle przeprowadzki po ee 
nach przy11łępnych. Za uszkodzenia od­
powiada. Polecam Blę łaskawym wzglę 
dom l:!zanownej Publiczności. Z 1Zacun­
klem Ignacy Kozłowski. 

Zakład Krawiecki. 
Robert Walter. 0Bzczędność. Pierwszy 

łodr.kl zakład reperacyjno-krawleekt, 
naJp1ęknleJ reperuje, przerabia, nicuje, 
csyśd, pitlrze chemicznie oraz farbuje 
garderobę męzką. Wykonanie elegan„­
kle I szybkie. Ceny nader umiarkowa­
ne. Ulica Ploirkowska J6 132. 

.f.eon Langner, krawiec męzkl z Warsza­
wy, przeprowadził alę va ul. Piotrkow­
ską lłi 103 i wyrabia ubrania marynar­
kowe z powierzonego towaru po rb. 8, 
z dobrem! dodatkami. mó 

Mleczarnie. 
Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 8 

Filia, Pioirkowska M ó9 w Łodzi, urzą­
dsona na wzor „Nadśwldrzankl" w War­
azawle. Polrca wszelkie produkły wlej­
akie, zaws2e śwleje I w wyborowyD 
gatunku. Na miejscu wszysikie plama. 

Sklad:r narztdzi chirurgicznych i 
nożowniczych. 

. .Zygmunt KwaiHIBwskl Ploirkowska Nr. '2 
poltica w wielkim wyborze seyzoryki, 
nojyczki, brzytwy angielskie. Przy skła 
eh.le Hkład reperacyjny przyjmuje wsżel­
kle rept1racyt1 narzędzi ehlrurglcznych 
• 1.10~ owniczych. 

Pracownia haftów. 
..Praoownla haftów ariys\ycznych KlarJ 

Zajdel, Piotrkowska '6 73. Przyjmuje 
wszelkie roboły w zakres haftu webo -
~ząc~. Aparała kościelne, ehorągwle ce­
chowe, iakże reperuję kośelelne apara­
b, przerabiam I odświdam chorągwie 
cechowe. Pracownia moja renomowana 
kllkoleinią pracą, zasłużyła na zupełne 
zaufanie Sz. Publiczności, wykonywalll 
:akowe po możliwie nizk.teh eenaeh. Po­
ecająe się łaskawym względom z sza­

cunkiem Klara Zajdel. 

A K Oszcztdno&ć. 
- :'•· Pierwszy łódzki zakład repera-
dey ny PrZtidmio\ów domow11go I gospo -11r11\wa w L d kołaj ' o zl, Plo\rkowska 88. Ml -
char11ewaka 3ó, wykonywa roboty' bla-
11amo!~e 

0
1 ślusarskie, bielenie rondli I 

reperac r w, bronzow11nle i laklerowanlf, 
przedmfu~ó lamp, lodowni pokojowyeh, 
wesęlktcb w mosiężnych i bronzowych, 
iymaczek maezyn11k kuchennych I wy­
jak rownl~ż o~rzenle I ohaadzanle noty, 
11ych 1 

8 lejanle przedmlołow 1zklan-
wykonyw1'a°::6~anowych I t. p. Roboty 
pray1tępn.Jllb. ędą 11łarannle I po eenaeb 

O 6 Ł O S Z E N I E. 
ZARZĄD 

Drogi żelaznej 
F abryczno-tódzkiej 

niniejszem zawiadamia wysylający ch 
ladunki, że na st. Łódź dnia 
7 lutego 1902 roku o " Odzinie I O 
r ano na zasadzie § S ł ogólnej usta · 
wy Ross. dróg żelaz. b ędą sprzeda­
ne z gtoś nej li cytacyi, niewykupio­
ne przez odbiorców towary przybyłe 
w Grudniu i Styczniu 1901 - 1902 r . 
za frachta mi: st. Dąbrowa .N'11047 
węg iel kamienny, kop. Stella-Za­
gó rze; Kauszany .\~ 328 wino wino­
gronowe, Benderski ; Snowska nr. 
2277 siano prasowane, Ł . Czarko 11' ­
ski; Bondarówka nr. 265_ siano 
prasowa1ie , Rezań-s ki ; Wierzbol owo 
pos. nr. 85 owoce, Segal synowie 
M. Drutowski. 

Uwaga= W r azie gdyby li cyta­
cya w dniu wy~ej oz naczonym ni e 
doszła do skutku, to powtórna osta­
teczna s przedaż odbędzie si ę dni a 
9 lutego 1902 roku o g. l O ranu. 

Pokój· 
przy rodzinie z wszelkiemi wygoda­
mi, fJ!.oże być elegancko umeblowa-
ny. Srednia 3 m. 4. 3-1 

Zdolni tkacze 
do jedwabnych wstążek potrzebni na wy­
jazd do Warszawy l:łliż1z„ w adomości u­
dziela kantor przy ul. Zltilouej w 20 w Lo-
dEI. 166-3-2 -Dobre I ładne 

kapelusze mtzkie 
11prseda e 

A. Marszał. 
Lódź, Plo,rkow•k» 123. -

„AHAGff' 
St. G .1r -. k1el(„ 

na wvn•'4 ?.: ·1.„o •e 
odcisków 

znany 
Cena 

ze swej skuteczności. 
30 i 50 kop. Sprzedaż 

w składach aptecznych. 
916-311-22 

Da wrnaj~c!a: 
Nowy-Rynek .M 4, 

1 sklep, 2 pokoj6 I kachnla. 
Średnia .M 30, 

ó pokoi i kuchoia. 
1 plac I duża piwnica. 

Konetantynowska .M 39, 
1 plae. 
Wiadomość u Ju 'lasza Haffsłelna. Nowy­

Rynek .tł 4. 
11\4-ll-3 

Lek•rz·Dentyata 

ADOLF lADlEWICZ 
ul. Piotrkowska Ng 120. 

Przyjmuje od 10 rano do 9 wlecz 
Specyalna pracownia sztucz­

nych z12bów. 
760-1-dpp 

Dr. A~rutin. 
Choroby t1kórue i weneryczne 

Krótka NR 9. 
Przyjmnje: r:rno do godziny 11, po po­
ładniu od 6-8, panie od 5-6. 

34ó-4 

ur. O. Altenberger 
Andrzeja 5 

Choroby nosa, gardła uszu. 
Przyjmuje w domu od 9 do 11 rano I 
o 1 4 do 6 popołudpiu, w święta prayjmn-
j e tylko rano. 829'-d-1 

114-d Dr. Maul 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczo· płciowe, 
PIOTRKOWSKA Ni 121, 
przyjmuje od 8 do 11 r. i od 6 do 8 po­

nołndnin. l'"ole od n do 6 p~ 

Or. Rabinowicz 
Choroby gardła, nosa i uszu oraz 

zaburzeń mowy. 
powrócił I mleazka obecnie 

na ulicy Zielonej Ni 3. 
Przyj~uje od godz. 10-12 r. l ó-7 pop. 

880-r-ó 

Dr. Jan Ginsburg · 
Akuszerya i choroby kobiece 

Od 9-11 r. I od 4-7 pop. 
Piotrkowska 87. 

387-r-13 

Or. Leon Silberstain 
Leuzy: 

Choroby skórne i weneryczne 
Pnyjmuje panów od 8 - IO, 1 - 2, 6-8 

<rleesorem. Panie od ó-6 po południa 
Ewangielicka •· 7. 

'11 niedzielę I śwtęia oii 8-11 rano, 4-6 
1ooołodnh1 616 

I 

Dr. Mi~czrda w BdiJński I 
Choroby kobiece i chirurgiczne. 

l>o 10 rano ul. Rokicińska JIQ 47, 
Od 6-7·ł pop., ul. Nawrot lłi 1. 

ó!-8-7 

Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 

Dr. s. L~wtowi~z 
Przyjmuje od 8-11 I od ó-8, panie od 

2- 3. Zachodnia .M 31 
(obok lombardu akcyjnego). 

W niedzielę I święta od 9-11 i ó-7. 
ó88-d-68 

Bona polka z niemieckim, z dobrll znaj o­
. mością kroju i szyciem poszukuje mlej1ea. 
s„iade ttVa posiada dobre. Rościazewaka, 
Plotrkow ka 93. 312-3-1 

chcę brać lekcy! angielskiego wiec1ora-
ml. Oferty w adm. ,Rozwoju" 11ub. „ W. A. K" 317-2-1 

Do pracowni pozłotolczej potuebny uczeń 
od lai 14. Plotrkowaka 81!. I. Sehu-

bert. 312-3-2 

Do wynajęcia pokój w każdym czasie 
z umeblowaniem lub bez przy ulicy 

Średniej )ii 23. 307-2-1 

Forhplan do 11przedanla za 150 rb. Prze-
jazd 1' 32 m. 2. 290-3-2 

Fortepian do exercytowanla alę na go -
dziuy, tamże lekcye muzyki. Plołrkow­

ska 200 m. 10 na parlerze w oficynie. 
230-d-2 

Kuplę cytrę „Eol" nźy""aną. M lkołajew-
11ka 6fi, m. 11, d-3 

Kio wynajdzie robotę dla 3-ch par kool 
ua rok całv na kontrakt, dam 1 OO rb. 

nagrody. Wiadomość w adm. ftRozwojo 4
• 

802-3-1 

Młodac.ŚÓbaz dobrej rodziny, poszukuj e 
pokoju z wszelkleml wygodami i cało· 

dzlennem utrl'ymanlem przy lnłellgentnuj 
polMklej rodzinie, od 1 kwietnia. Ł:uka­
we ofrr <y 8i<ładać w adm. "Rozwoju" pod 
liter. „o. H." 293-3-2 

Młoda panienka przyjemn'lj powierz­
chowoośd, pos tadajl\C& Języki, życzy 

sobie przyjąć miejsce kaeyerkt, skltipowej 
lub też oinymać sklep monopolowy do 
tpołkl , kaucya w razie żądania w gotowl­
znle. Ofert/ pod Iii. "A. D" składać w 
admin. „Rozwoju". 314.-8-. t 

Niemiecka konweraacya u młodej polki, 
„Studyum· . d-4wes 

Obiady I kolacye bardzo tanio. Krótka 
12 m. 6. 84-ó - 3ps 

Osoba w średnim wieku, posiadająl'a ję­
zyki i ra~hunkowość ~ oezu~uje miejsca 

kasytirkl. O furty skłidd w aclmfri. „ ~Oli· 
woju" pod 111. „T. K.A 310-2-1 

Od 20 b. m. zacznę wydawać dobre obia­
dy goeponnrskle. W!adom. Cegielniana 

M 25 u F. W. Schnelreoa. 300-3 - -1 

Poszukuję miejsca rządzcy doma, loka• 
kaseuta, pisarza I t. p. Mogę złoŻ! ć kan · 

cyi do rb. 500. Oferiy w adm. "Roiwotu" 
pod lit. „A. B." 316-3-1 

Przyjmuję UomacŻenla z ro11syjaklego na 
polaki I z polskiego na roaHyjskl. Wia ­

domość ul. Pańska 1' 3ó, m. 88, Trzciński. 
1132-d-9 

Poirzebna służąca i posługaczka zaraz. 
Przejazd 46 m. 2ó. 289-2-

poirzebne są zdolne prasowaezki. Piotr-
kowska 98. 309-8-1 

Potrzebne zaraz zdolne stanfozarkl I Epo­
dolczarki. I. Kowalewska ul. Piotrkow­

ska lłi 132. 272-3 2 

~ ą do eprzt dania borówki, konfitury, w 
~doźł'j i o8cl. Mikołajewska M 18 m. 16 
do 1 w południe . 29ó-3-2 

~klep rzeźnicki do wynajęcia zaraz z 
~wazelkiemi urządztlniami a takŻJ rożne 
mieBzkanla do wynajęcia. Wiadomość ul. 
Dobra 10 u go8podarza. 8-2 - - - - - ----------
Sklep rzeźnicki z urządzeniem do 11prze­

danla przy 'ul. Plo\rkow111dej. Wiado­
mooć Zielony Rynek .Ni 1 w re11iaurac~i. 

287-3-2 

Uc:i.niowie potrzebni do zakładu lipskiej 
iuirul <gatorni, drukarni i litografii. E . 

Sadoklerlllr.i, ŁMź, Ul. Pio,rkow11ka 1i 81. 
ll77-ó-3 

- - - ·----------
haginęła k·iązec:i.ka iegHymiscyjna na 

lwię Pauliny K11mler, . wydana :i; magi-
sira\u m. Łodzi. 297- l-.ll 

zaitinął paszport na Imię Władysława 
ŁocZKOWdkl"go, wydany z gminy Zago-

row. 30ó-3-ll 

Zaginął p1upori na Imię Waleryl Kos­
mala WJdany z gminy ::!ulejó-.. 

306-5-2 

f./aglnęła karia pobytu na imię Jólefa 
Liwaaiaka wydana z gminy Radogoszcz. 

304-3-l 
'.laglnęła karła pobytu na Imię S\efana 
Li Pawłowskiego, wydana z magistratu m, 

· Łodzi. 296-3-2 
zaginęła karta pobyto na Imię Ludwika 

Janiszewskiego wydana z magistratu 
m. Łodzi. 3·1 
zaginął paszpori na imię Heleny Kora­

lewaldej, wydany z gminy Kaźmierz. 
522·1 
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Józef We i ker~ 
1 Zakład ślusarsko-nrnahaniczny ! .zak~ad Le.cznicz.y 

z.; •••• a .... ••• I ~A1rurg1czua · Gmkalag1m J 
Fabryka kas ogniotrwałych 

SKŁAD: I FABRYKA: 
ul. Piotrkowska 95. ul. św. Andrzeja 26 

poleca t11lelkl wybór kas ogniotrwałych we 
wazystklch wielkośclach . Reperacje I laklero­
wanla wykonywuj ą s i ę dokladnie i szybko. 
Na żądan i e przyjmuj ą s i ę przy kupnie no-

wych, kasy używane. 

• 
ODEZWA 

do W.W. P .. P. Kupców Przemysłowców. 
Wydział rekomendacyi pracy Towarzystwa Pracowników Han-

dlowych i Przemysłowych m. Warszawy 
poleca członków swoich na posady bnehaJterow, korespoudentow. pomocni I.o w biuro· 
wy• h, eltspedyeniow sklEpowych wszelkich rodzajów, prnk,ykantów, kasyerkl i pra­
cownice biurowe. O łaskawe zawiadamianie o mających zaw3kować po11• dach nprzej -

mle proHI Wydział Hek. Pracy pod adresem: Krakowskie-Przedmieście N: 5. 
860 d -0 

·---~~--~~---······-~--~--­= Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerownia ~ 
~ J. THOMASA ~ i 
'e ulica Piotrkowska Hl 79 i Spacerowa H2 30 911 I „ 830-26•22 pod kierunkiem plerwazorzęllnego apeoyallaty. 'Jl ' 
IJj PrzyJmuje do prania I farbowania : garderob11 męzka, I damakl\, plusze, jedwa- 'Jl I „ ble, aksamity, firanki białe I kolorowe, koronki, porty"ry Hd. Czyści I far- ~ j 

boje bez potrzeby prnuia g11rderoby. Deklltyzacya materyałow dla panow '81 

=·························'1 
~~~~ lf?Sa~~~~it!. 

~ · Dostawca ~ Cesarza ~ 
~ Jego Cesarskiej Mości Wszechrossyjsl<iego ~ 

~ Nadworna Fabryka Fortepiaii.ów i Piani:i ! 
~ e;:;c. M. S C H R 0 O E R ~ 
~ r:arszawa, Nowy-Świat 30. Telefonu 1288. ~ 
\iJ Łód·ż, ul. Piotrkowska 81. ~ 
~ Skl ad przyj muje wszelkie reperacje i strojenia . ""' 

~ Fortepiany, pianina w naj wi ę_k~zym '~yborze. W 
~ Sprzedaż na r aty. Cenmk1 gratis. ~ 

~~~~~~~~~F~~~~~~~ 

KANCELARYA · 

!SZKOŁYMUZYCZNEJ 
Mikołajewska Hll 61, Piotrkowska Nil 116 (kamienica przechodnia) 
przyjmuje w dalKzym ciągu zapisy uczniów na wszystkie instrumenty · 
rznięte, dęte i śp i ew, kla~y dykcyi i deklamacyi, Jekcye ro złoio u e na 
przedobied•iie od 9 do 2, p Jot>iednie od 2 do 7, dla acz::iiów iuoycb za­
kładlw naukowych i wieczorne od 7 do IO. D~klamacya od g. 8 do 9. 

Po ukończeniu (według § 12 nst. szk. muz.) wydaje patenta. 

... w k l ' ~ ' sztuczna cemvnia i zakład , 

...- ar~ZiWi I ~rl Dll ~~~ml~Znl, raparacrjno-krawiecki 

824-r-O 

WLADYSlAWA PIĘTKI, 
pod firmą. „ Helena," 

Piotrkowska N! Ili w lodzi Telefon N2 851 

Do sprzedania Il warki dl-4 rzeź al kow / w Łodzi, ul. Południowa M 19. 
sieczkarnie I ma~l l' . Pokoje pojedyńcze i wspólne. Ca -

141- 12-8 

Zakład Malarski 
JÓZEFA GÓRSKIEGO 

1 łodzieune utrzymanie wraz z lecie­
niem 2-5 rb. dziennie. P orady 
w ambulatoryum ko p. 50. Lekarze 
ordynnjaP- y: chirurg Dr. med. 
Krusche, ginekolo dzy: Ksawe• 

•
1 ry Jasiński, Kaufman, 

li 

PIOTRKOWSKA 103. 
Wykonywa wHzelki e roboty w :r;akres 
malar~'wa wchod~ l\ ll" snraltrnnie I akn­
ratni t<, po cenach normalnych, z czem 
poleca Hię łaskawym względom pp. fa-

brykaniów i obywateli. 

Z szacunkiem J. Górski. 

Przyjmuje wszelkie szyldy. 

Leoznioa dla Chorych 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 

I Dra B. MARGULIESA 
' ul. Wólczańska N: 39 róg Benedykta IO. 
, Porada 40 kop. 
l Przyjmuje od 12-2 pop. i ou łł-8 wlecz. 

l
• w nltidz. I swl ~$a od 9- 12 I od 4ł-6ł w. 

Łbżk.- dla chorych. 
7Ul-r-12 

~~~~~~~~~~~~-

! Zaginęła karh pobytu na imię Stanłsła 
wa Madaliń11kiego, wydana z magl. tratn· 

m. Łodzi. 299-3-2: 

Kursy wieczorowe dla dorosłych 
S. MUSIATOWICZA 

Przy szkole Ha 8, Południowa N!! 40. 
~a kursach wykładane będ~; języki roayjskl I polski, arytmetyka, hlstorya, geografia 

I hlstorya naturalna, a na żądanie-niemiecki I francuski. · 
Lekcye od godziny 7 do IO wieczorem. 

w „ a „ 
Przyjmuję nadrabianie pończoeh. lillkoła-

jewska ó9 m. ó6, 2-gle piętro . d-11 „„„„„lllllll'll.'l!iiSB ....... 
Do wynajęcia zaraz lub od 1 kwletn 'a r. b. 

Duży sklep 
przy nl. P,o$rkow~kiej Mi 168. wiadomość 
u wła.ś ~lclela. 163-3·1 

0000'::)00800000 00 
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Zarybek karpi 

Dla pań dhającycb o zdrową 
i świeżą cerę poleca się puder 

" 
VENUS" 

15, 30, 50 kop. i rh. 1, dla uniknę-
cia podrobień każde purlełko opa­
trzone M 868, oraz podpisem St. 
Górski. Opakowanie bluzaoP. son~~-
daż wszędzie 915 30-24-

Egzystująca od lat 10-cju w łodzi 
PRAOOWNIA 

Haftu i znaczenia bielizny 
Il. MAZURKIEWICZOWEJ 

Ul. Przejazd Hl 12, m. 14 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
haftu wchodzą<1e, gwarantuje artysty­
czne wykończenie po możliwie nlz-

klcb cenach. 

I Tamte aę do sprzedania przody llaf-1 
towane do koszul damaklcll. 

Janusz Borowski 
· Pomocnik adwokata przysięgłego 

przenlosł Bwoją kancelaryę na 

ul. Średnią N'2 12. 
148-3-3 

Dr. F. Skn~iewici 
Choroby skórne i weneryczna 

Andrzeja N. 13 
Przyjmuje: 10-12 rano I 6-8 wieczorem 

pan!e 6-6 popoł. 606-d-82• 

Radkiewicz, Nawrot Hll I,. 
Kaucyonowane biuro nauczycielskie 

posiada ro 11przedanla Bełdow pod Lodzi!\ 
Przyjmujl! garderobę damski\ i męską, koronki, firanki, por,yery_. dywany, meble do pra- poczta Al $ksandrów łęczycki. Sprzedaż 
nla t cllyszczenla. Materyaly do dekaiyzo~anla. Wykonywa 111~ wszelkie roboty w za- rozpoczyn" się l-go kwleinla. 

poleca: Nimczyclell, nauczycielki na s•ałe · 
miajś1·a i na godziny, ro1yankl, polki, an­
gielki, franenskl. nlemkl, izraelitki, row­
nlei freblowkl I bony różnej narodowości, 
1 dobrami świadectwami i referencyaml. 

818-24-24. kres pralni chemillznej wchodZl\Ce starannie, tanio I prędll.o, na Żl\danle w 24 godzin. 150_ 12 _ 2 
~~~~~~~~~~~...:..:..::~=--=~~~~~~~~~~~~~ 

W drukarni "Rozwoju", Piotrkowska X11 111. 

,ll;o3BOJieHo n;en;aypoK>, r. Jlop;ab, 4 <Pespami 1902 r. 
Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 
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